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Rocznik XIV. 


„r wa Felorma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroezystych 


Prenumerata wyneni: 

rocsnit : półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 

Wm iejscu . . . . . . . . „| 16zł. w.a.| 8 zł. w. a.| 4 zł. w. a.| 1 zł. 35 ot. 

Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 20 „ , 10" x T Dess = 

W Państwie Niemicckiem . . . . || 4 „ „ JI, 6 , 2 —, 
Du Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turoyi i innych krajów | 38 „ „ |14 y Ka 5 2.2 3508 

Fj dymozy nnmer knsztaje S et., z przesyłką pocztową 10 ot.; — we Lwowie w Blurzo 

dz e mików A, Olszewskiego ui. Kilińskiego 2 | Plona, ml. Karolu Lndwika 9, do mabyola pe 8 ot. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy s piemiądzmi i prsekasy pianiężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się rad- 
uvłać ranco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopucsę- 
iowawe nie podlegają opłacie pocztowej. — Lastów aefrankowanych nie przyjmuje się. 

kopisów nadiytanych Redakcya nie swraca. 
Adres Redakcyi i Adminisiracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
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NOWA 


REFORMA 


Premumoratęprzyjmu ją: 


smmaiejucową : Administracya Nowej Reformy | wszystkie 


urzędy pocztowe; malejnce- 


wą: Adminisiracya Nowej Raformy. — Magatyn nowości F. A. trigara i Główna trafiki 


w Rynku.-—Biuro (lg. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza 1 S. W. Niemejew 
skiego w Bukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej.. Kretschmerowa Rynek |. 10. 
Zamiejascową prenumeratę i cgłoszemnia przyjmują Biura dzienników: We Lwa- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy - 
éin Heszles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedmin pp. Hassenstein & Vo 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinia, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinia, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M Dukes, H. Schalak, 

blicitó A. Lo: 
Ogłonzenia (inseraty) przyjmnuja Administracya za opłatą od miejca wiersza drobnem p - 
smem (petit), za pierwszy ras 10 ct, zw każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane jo 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia 
biiczme po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr ed 1008 


J. Danneberg. — W Paryżn Bocietó Mutuelle de Pu 


ette, directeur Rue Oaumartin, 61. 


o 15 et. od wiersza. — Głosy pu- 
owej Rsformy (prospekta, cyrkularz', 
gzom. dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem- 


dla miejscowych pranumera: Należyteść uprasza się mapraóć nudesłnó przekazem pocztowym. 


Kraków, 11 kwietnia. 


Czytelnicy nasi znają zapewne rolę, jaką odgry- 
wa wychodzący w Cieszynie dwutygodnik polity- 
czny i „ewangielicko-kościelny* pod tytułem Wo- 
wy Czas. Zaciekły wróg narodowości polskiej i 
gorliwy germanizator dr. Haase nie chce sro- 
zumieć. że nauka o wiele łatwiej i szybciej wni- 
ka w umysły dziecięce i młodociane, gdy się ją 
podaje w języku ojczystym. Natomiast ocenił war- 
tość języka polskiego, gdy szło o szerzenie myśli 
germanizatorskich. Pismo redagowane w języku 
niemieckim nigdyby nie oddało p. Haasemu ta 
kich usług, jak pismo polskie. Za jego pośredni- 
ctwem powoli i nieznacznie ale tem głębiej i 
skuteczniej ma między ludem polskim na Ślą- 
sku wnikać przekonanie, że nie ma on nie wspól- 
nego 2 resztą narodu polskiego, że ojczyzna jego 
kończy się z granicami Sląska i że w zbrataniu 
się z Niemcami, przyjęciu ich zwyczajów i oby- 
czajów, a nawet mowy, leży przyszłość śląskiego 
ludu. Do tego celu zmierza Nowy Czas i dość 
przerzucić to pismo, aby ocenić całą przewrotność 
posługiwania się językiem polskim przez wrogów 
narodowości naszej, 

Pau superintendent Haase jest jednak Niem- 
cem i zasiada w zjednoczonej iewicy niemieckiej. 
Postępowania jego nie można zatem uważać za 
zdradę narodowości i tylko żałować można, że 
p. Haase koszta posłannictwa swego opłaca gro- 
szem polskim. Inaczej przedstawia się rzecz, gdy 
w działalności tej podają mu rękę sami Polacy 
i przewrotnym teoryom nadają powagę polskiego 
nezwiska Postępowania takiego nie można tra- 
ktować z pobłażaniem, choćby do tego skłaniały 
względy osobiste i należy, nie szczędząc nikogo, 
piętnować je, tak jak na to zasługuje. 

Polak starający się wykazać, że lud polski na 
Siąsku „bardziej zbliżonym jest do ludu niemie- 
tkiego, z którym sąsiaduje na zachód, niż do lu- 
du polskiego w Galicyi*, że mowa, jakiej ten lud 
używa jest „mięszaną, śląską wasserpolnisch, jak 
Niemcy — „naszą“, jak chłopi sami naiwnie mówią“, 
że Sląsk odłączony od Polski przeszedł „pod 
wiele lepsze rządy niemieckie*, i że „nie mamy 
żadnego obowiązku narodowego zakładać polskiego 
gimnazyum, aby młodzież nasza przyswajała so- 
bie ideały szlachty polskiej, o których nawet lud 
galicyjski i Królestwa Po!skiego nic nie chce wie- 
dzieć*,— popełnia wprost zdradę i zasługuje na to, 
aby społeczeństwo polskie wyparło się go tak sa- 
0, jak on zrywa węzły łączące go z Ojcezy- 
znę 

Zdrady tej na szpaliach Nowego Czasu dopu- 
szcza się znany w Krakowie dr. Jan Molin, 
były profesor gimnazyum w Krakowie i kan 
dydat na katedrę uniwersytetu Jagiellońskiego, 
którą nzyskać pragnął znauemi przyrzeczeniami. 
Głos jego pochwyciła w lot Silesia a za nią pój- 
dą inne pisma niemieckie, powołując się nietylko 
na pochodzenie autora, ale i na lingwistyczne 
jego wykształcenie. 

P. dr. Molin nie pótrafił wcale na poparcie 
swoich twierdzeń przytoczyć faktów i argumen- 
tów, a choć artykuł swój nazwał szumnie „kil- 
koma słowami prawdy*, napisał fałsze, które nie 
wywoływałyby zdziwienia w ustach nieznającego 
stosunków, ale w ustach dr. Molina, który nie 
świadomością zasłaniać się nie może, nabierają 
cechę złośliwego przekręcania faktów i oburzyć 


muszą każdego, kto kłamstwa nie uczynił swojem 
rzemiosłem. 

Oto, co pisze dr. Molin w organie p. super- 
intendenta Haasego: 

„Osoby, agitujące za polskiem gimnazyum w 
w Cieszynie, przedstawiają swe żądanie, jako nie- 
odzowną potrzebę narodową, oczyw ście polską. 
Czy mają do tego istotną podstawę ? Niezawodnie 
narzecze, którem lud śląski mówi, mimo domie- 
szek obcych, jest gałęzią, albo raczej gałązką ję- 
zyka polskiego. Ale wiadomo, że na narodowość 
obok języka składają się inne jeszcze czynniki, 
mianowicie wszystkie objawy Życia materyalnego 
i umysłowego. A co do tych innych pierwiast- 
ków, ważących daleko więcej niż dyalekt, nieza- 
przeczenie lud nasz bardziej zbliżony jest do lu- 
du niemieckiego, z którym sąsiaduje na zachód, 
niż do ludu polskiego w Galicyi. Niewłaściwem 
byłoby mówić o narodowości niemieckiej naszego 
ludu, ale równie z prawdą nie zgadza się przy 
znawać mu narodowość czysto polską; jest ona 
mięszana, śląska, „wasser-polnisch*, jak 
Niemcy— „nasza“, jak chłopi samina 
iwnie mówią Ta mięszana, śląska narodowość 
jest koniecznym wynikiem rozwoju historycznego, 
jaki Ind nasz przechodził; przed kilku wie 
kamiodłączony został od Polski, prze- 
szedłpod wiele lepsze rządy niemiec 
kie i, zachowując język pierwotny, mabył przez 
zetknięcie z wysoką cywilizacyą niemiae- 
ką owych właściwości, któremi góruje nad lu- 
dem, zostającym ciągle pod rządami polskiemi*. 

Na to, co p. Molin mówi o języku polskim, 
używanym przez lad śląski, nie potrzebujemy od- 
powiadać. Wystarczy odesłać go do pracy profe- 
sora dra Jana Bystronia, ogłoszonej niedawno 
w naszym dzienniku, i innych dzieł tego autora. 
P. dr. Molinowi nie może być jednak tajnem, 
że mowa, której używa lud pólski na Śląsku, nie 
jest wcale żadną „gałązką* języka pólskiego, ale 
językiem nolskim przechowującym wiele wyrażeń 
w pierwotnej czystości, obok germanizmów zako- 
rzenionych dzięki takim, jak on, apostołom. Ró- 
wnież p. dr. Molin wie dobrze, że lud polski 
na Śląsku ukochał mowę swoją i swoją naro- 
dowość i przechował dawue obyczaie i zwyczaje. 
Ta świadomość fałszu przebija się też mimowoli 
w powyższych twierdzeniach Hansowskiego agita- 
tora, jakim został człowiek, który przyznaie, że 
przed 25 laty przejmował go duch narodowy. 
Tem potworniejszem jest więc przekręcanie fa- 
któw popełniane z całą świadomością. 

„Nasi „narodowcy“ — pisze dalej dr. Mo- 
lin — tymczasem cechy odrębne naszego ludu 
uważają za jakiś brak jego charakteru, który na 
wszelki spos,b należy usunąć. Błąd ich pochodzi 
z przesadnie uczuciowego zapatrywania się na 
jezyk; sądzą oni, że skoro lud nasz mówi dya- 
ektem polskim, obowiązkiem jego jest myśleć i 
czuć po polsku; w zapale poetycznym prawią o 
powinnościach córki, przez obcych zabranej, wo- 
bec nieszczęśliwej matki Polski i inne tym po- 
dobne Śmieszne rzeczy. Jak się ci panowie „na- 
rodowey* mylą, zobaczymy na jednym dobitnym 
PE Adi, chociażby możua więcej ich przyto- 
czyć.* 

Na taką zapowiedź „dobitnego przykładu“ czy” 
telnik spodziewa się spotkać nareszcie z jakimś powa 
żnym argumentem, godnym ezłowieka nauki. Lecz 
z czemże się spotykamy? „W przeszłym wieku — 


pisze p. Molin — Stany Zjednoczone północnej 
Ameryki oderwały się od macierzy, z którą po- 
łączone są językiem Światowym, angielskim, po- 
nieważ tego wymagało ogólne ich dobro.* Oto 
argument, na jaki zdobyć się potrafił p. Molin. 

Trudno po nim polemizować poważnie. Autor 
artykułu drukowanego w Nowym Czasie musiał 
aż za oceanem szukać argumentu, aby uzasadnić 
dalszy swój wywód, który przytaczaray znowu do- 
słownie : 

„Według wspomnianej teoryi scmtymentalnej 
fakt ten należałoby napiętnować jske „renegac- 
ki“; tymczasem historycy całego świata chwalą 
go i wielbią. Dlatego i my, chociaż mówimy 
dyalektem polskim, naszego sposobu myślenia 
niepolskiego, wynikłego, jak już wspomniałem, 
z odrębnego rozwoju historycznego, wstydzić się 
nie potrzebujemy, i nie mamy też żadnego obo 
wiązku narodowego zakładać polskie gimnazyum, 
aby młodzież nasza przyswajała sobie ideały 
szlachty polskiej, o których nawet lud galicyjski 
i Królestwa Polskiego nic nie chce wiedzieć. 
Owszem potrzebom ludu śląskiego, który swój w 
porównaniu z ludem galicyjskim nader pomyślny 
stan zawdzięcza zbawiennemu wpływowi cywil'- 
zacyi niemieckiej, odpowiada gimnarvum niemie- 
ckie, w którem — dla uszanowania naszej wła- 
ściwości językowej — nauka języka polskiego 
doznaje należytej uprawy, a przy którem według 
najnowszej uchwały sejmowej ma być utworzoną 
klasa przygotowawcza dla młodzieży, przynoszą 
eej ze szkeły ludowej niedostateczną znajomość 
języka niemieckiego.* 

Że p. dr. Molin swojego sposobu myślenia nie 
wstydzi się, tego dowodzi publiczne ogłoszenie 
tych elukubracyj, ale czy dr. Molin nie ma dziś 
z nowemi zapatrywaniami i nowych aspiracyj, do 
których ziszczenia ma mu pomódz artykuł w No 
wym Czasie, o tem nie wiemy, ale podejrzywać 
nam wolno. 

Od nowych przyjaciół nauczył się dr. Molin, 
że kwestya chleba jest majailniejszym argumen- 
tem. Korzysta więc z tej mæuki i pragnie obalić 
myśl polskiego gimnazyum nasiępującemi „wzglę- 
dami praktycznemi* : 

„Jeżeli więc względy narodowe nie przema- 
wiają za gimnazyuma polskiem Y Cieszynie, to 
może względy praktyczne? Również nie. Bo wy- 
chowańcy polskiego gimnazyum „gdęą posiadali 
niedokładną znajomość języku ninieckiego, tas 
że widoki ich powodzenia będą o wiele mniejsze 
niż widoki wychowanków gimnazyum niemiec- 
kiego, i to nietylko na samym Śląsku i dalszym 
zachodzie, lecz nawet w Galicyi; bo jeżeli tam 
młodzież śląska teraz jest poszukiwaną, to głów 
nie dla dokładnej znajomości języka niemiec- 
kiego*. 

(zy tym argumentem dr. Molin trafi do prze- 
konania ludu śląskiego? Mamy nadzieję, że nie. 
Znajomości języka niemieckiego nabyć można i 
w szkołach polskich, jeżeli się tego tylko chce, 
a z uauki korzystać można w zupełności tylko 
wtedy, gdy się ją pobiera w ojezystym języku. 
Chleba nie braknie dla Ślszaków chociaż stanie 
polskie gimnazyum w Cieszynie i dlatego jesteś- 
my pewni, że lud polski na Ś!ąsku podniesie 
protest przeciw słowom p. Molina, któremi koń- 
czy Się jego artykuł: 

„Lud śląski zatem gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie nie potrzebuje, zrzeką się chętnie fundu- 


szów, na ten cel zebranych, i radzi szczerze o- 
brócić je na — szkoły ludowe w Galicyi* — 
i nietylko funduszów się tych nie zrzeknie, ale 
nawet sam przyczyni się do ich pomnożenia, tak 
jak to czynił dotychczas. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z dnia 10 kwietnia). 
Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Na 
porządku dziennym zamieszczone były wyłącznie 
wnioski komisyi wodociągowej. Członkowie Rady 
zebrali się w niezwykle licznym komplecie. 

Prezydent, zagajając obrady, oświadczył iż jak 
kolwiek referent komisyi wodociągowej p. Rot- 
ter wszechstronnie obeznany jest ze sprawą, a- 
żeby Rada mieć mogła wszelkie żądane wyja- 
śnienia, uznał za wiaściwe zaprosić na posiedze- 
nie pp. rzeczoznawców i członków komisyi wo- 
dociągowej, mianowicie dr. Bujwida, dr. Za- 
ręcznego i starszego inżyniera p. Ingarde- 
na. — Wymienieni panowie obecni byli w sali 
obrad. 

Imieniem komisyi wodociągowej r. m. Rot- 
ter zaznaczywszy, iż członkom Rady rozdane 
były drukowane sprawozdania, oświadczył, iż o- 
graniczy się dc najtreściwszego przedsiawienia 
rzeczy, 

Sprawozdania te streszczają się poniżej w na- 
stępujących szczegółach rzeczowych : 

W dolinie Białuchy (Witkowice, Pękowice, Zie- 
lonki) znaleziono w trzech otworach szybowych 
wodę, wprawdzie uie bezwzględnie złą , lecz w 
każdym razie bardzo twardą a więc dla wodo- 
ciągu mniej przydatną. Wody tej zresztą było 
mało tak, że teren ten, który pozornie tak wiele 
obiecywał, żadnego dziś już dla celó v wodocią- 
gowych nie ma znaczenia. 

I w dolinie Sanki, do której przeniesiono ro- 
botę, rzecz szła niedobrze. Z wykonanych tam 
studzien, dwóch zrazu, obie dały wodę, zawiera- 
jącą siarkowodór, a więc wodę jakościowo zupeł- 


mie złą, aezkolwiek wielka jej była obfitość. I do- 


lina Sanki przeto, o której poniżej jeszcze raz 
wspomnieć wypadnie, zawiodła co do jakości wo- 
dy zupełnie. 

Natomiast w dolinie Wisły poszukiwania ods 
niosły rezultat pomyślny. Z wywierconych tam 
pięciu otworów cztery dały wodę dobrą, jeden 
złą. Ze studzien o wodzie dobrej, do wodociągów 
zupełnie przydatuej, leży jedna na terenie Smier- 
dzącej, dwie w Bielanach, jedna w Pr egorza- 
łach; głębokości tychże wynoszą 9—11 metrów. 
Studnia o wodzie złej (zawiera siarkowodór), znaj- 
duje się w Przegorzałach. 

Wynik zatem prac w dolinie Wisły nazwać 
można stanowczo pomyślnym co do jakości wo- 
dy nawierconej, która na podstawie dokonanych 
rozbiorów chemicznych, a to dokonanych nieje- 
dnokrotnie, a osobno przez profesora dr. Bnjwida 
i chemika miejskiego p. Albertiego, posiada wszel- 
kie warunki dobrej wody wodociągowej. 

Osiągnąwszy na jednem miejsca wynik po- 
myślny, przeniosła komisya roboty na teren in- 
ny, który zewnętrzaemi swojemi oznakemi, t. j. 
wytryskającemi tam Źródłami, do działania za- 
chęcał. Był to teren budzyńsko-cholerzyński. Na 


terenie tym wywiercono otworów 10, a wynik 
wierceń był niespodzianką wielce miłą Oto z po- 
między tych studzien pięć miało wodę doskona- 
łą, której skład chemiczny — na podstawie do- 
k nanych znowu przez prof. Bujwida i chemika 
miejskiego p. Albertiego rozbiorów — odpowia: 
dał wszelkim warunkom dobrej wody wodocią- 
gowej. — Głębokość studzien tych wynosiła od 
1480—1910 metrów, warstwy wodonośne kar- 
packiego żwiru 5'50—9 10 metrów, chroniący zaś 
te warstwy filter lotnego piasku miał 890 — 10 
metrów grubości. — Cyfry te razem zestawione 
wnioskować pozwalają i na wielką tej wody obfi- 
tość i na bezpieczeństwo je; co do zanieczyszcze- 
nia. pochodzącego z zewnątrz. 

Drugu połowa z wywierconych w zagłębiu bu- 
dzyńsko-cholerzyńskiem studzien, to jest pozo- 
stałe 5, dały wodę złą. Wynik ten jednak. acz- 
kolwiek sam dla siebie ujemny. wobec towarzy- 
szących mu okoliczności niepoślednie ma swoja 
dodatnie dla sprawy całej znaczenie. Skonstato-. 
wano bowiem, że studnie z wodą dobrą leżą geo- 
graficznie wyżej ku północy. podczas gdy studnie 
z wodą złą na południe i zbliżają się ku dolinie 
Sanki. Zdołano przeto dość już ściśle oznaczyć 
linię rozgraniczającą teren z wodą dobrą od te- 
renu z wodą złą i wynikający z tego fakt, iż te- 
ren budzyńsko - cholerzyński prowadzi dwa prądy 
wody gruntowej. Jeden z nich, z wodą dobrą, 
płynie z północno - północnego wschodu, drugi, 
z wodą złą, ze zachodu. Ponieważ jednak prąd 
z wodą dobrą płynie z wyższego poziomu ku 
niższemu, podczas gdy woda zła zajmuje miej- 
sca niższe i tam dopiero, mięszając się z wodą 
dobrą, która ją ku Sance i Wiśle wypiera, two 
rzy owe, już poprzód w dolinie Sanki skonsta- 
towane wody złe, toż w tem właśnie, w razie 
należytego umieszczenia miejsca ujęcia wody do- 
brej, niezawodna rękojmia, że niżej położone wo- 
dy złe z przyczyn fi.yeznych przedostać się do 
położonych wyżej wód dobrych nie będą mogły, 
a więc szkodiiwie nie oddziałają na nie. 

Obok ba dzo ciekawego, nadmienionego właśnie 
co faktu, dostarczyły roboty około badań jakoś- 
ciowych z jednej strony pewnych wniosków do- 
datnich, odnoszących się do ilości tej wody, 
z drugiej nasunęły pewne wątpliwości innego 
rodzaju. O jednem i drugim wyraża się sprawo- 
zdanie geologiczne prof. Zaręczuego w sposób 
następujący : 

„Nader ciekawym iest fakt, że studnie w Bu- 
dzynie, niezbyt oddałone od właściwej doliny 
Sanki, a nawet w samej Śmiardzący, o ile leżą 
w lewym brzegu doliny, nie dają wód gorszych, 
niż studnie położone wyżej w tej dolinie, ale 
owszem dają wody bez porównania lepsze; wody 
ich są przytem tem lepsze, im bardziej studnie 
są oddalone od środka doliny. 

„Jest to oczywistym dowodem, że istnieje (u 
przemożny dopływ wód, nie pochodzących z do- 
liny Sanki, wciskających się owszem z boku do 
tej doliny — i wypierających z niej na pewną 
odległość jej własne wody gruntowe. 

„0 ilości i jakości tej wody studnie, wykona- 
ne tu z polecenia podkomisyi, nie dają jeszcze 
całkowitego wyobrażenia. Wykazują one jednak 
z całą pewnością : 

„a) że istnieje tu obszerny i obfity do- 
pływ wód gruntowych czystych ; 

„b) że wody te płyną obficie i stale 


Z psałterza wieków. 


(Dokończenie). 


POLSKA. 


I co uczynić mcgłam, ludu mój, a nie uczyni- 
łam tobie ? 

Duchowi twemu dałam ciało jędrne, młodo- 
ciane, zdrowe, iżby w niem rosnąć mógł, a wzma- 
gać swą siłę. 

Nie zlepiłam ciała twego z okruchów starych 
i rozbitych naczyń ducha, jak to uczyniły inne 
ziemie ludom swoim; zlepiłam je z gliny do- 
brej, świeżej, która jeszcze w żadnym nie spęka- 
ła ogniu. I nie zlepiłam ciebie z wody i pło- 
m'enia; i nie uczyniłam płodu twego płodem 
gwałtu. 

Wzrastać ja tobie dałam, jak wzrasta łan zbo- 
ża. rozrodzony z ziarn jednego kłosa, 8 rodzaj 
twój szezepiłam, jako czyni zaszczepea dobry, 
który na polną gruszę pokrewny pęd z sadu 
bierze, a na żywicznym pniu słodkiej jabłoni nie 
szczepi. Jam zgromadziła ciebie, jako pasterz 
zg omadza jednorunne jagnięta swoje; rozmno- 
żyłam cię, jak matka rozmnaża braci między 80- 
bą: płodnością łona wł: snego. Chrobaty, Polanie, 
Slązaki. Ruś, Litwa, syny to moje są, jako i in- 
sze, z któremiś się ziednał. 

I cisnęli się do ciebie bracia twoi, aby razem 
pługi wodzić, o domu radzić, i węgłów jego 0- 
braniać. I uczyniło się bractwo plemion wolnych, 
i wiec wolny, a złoto ani żelazo nie padało na 
szalę głosów, kiedy w błękity szły, ani kiedy się 
nad ziemią ważyły. 

I uczyniłam głos twój mocnym, a ucho twe 
czułem. Krzyk nad Bałtykiem wydany, w Karpa- 
tach odzew miał, a kiedy Korona zawołała: 
„Straża!*, Litwa siodłała Pogoń i chwytała 
miecze. 

Więc jako dzwon szeroko na okolicę pospólną 
trwogę i pospólny hejnał głosi, takie echa po- 


wietrzne uczyniłam nad tobą; a sercem tego 
dzwonu było serce twoje. 

Co woła na Pobużu i na Ponarwiu sinem? 

co woła nad Wisłą, nad Wartą, nad !'nie- 
prem, nad Niemnem ? 

Nie jesiże to głos twój własny, od którego 


erżą wnętrzności twoje?... A ty rozciąłeś mie- 
czem szaty moje a o suknię moją całodzianą rzu- 
ciłeś los!.,, 


LUD. 
Moja wina! Moja wina! . Moja ciężka, ciężka 
wina |,, 
POLSKA. 


I co uczynić mogłam tobie, ludu mój, a nie 
uczyniłam ? 

„Jąkałeś jeszcze, jako dziecię, niemoenym języ- 

kiem, a ja już co najsłodsze i najdzielniejsze 
dźwięki poddawałam tobie. Z szumu puszcz, z 
szmeru zdrojów, z grzmotu burz, z huku wód, 
z tententu hufców, z trzasku kopij, z świstu wi- 
chrów, z błysku mieczów, dźwięki poddawałam 
tobie. Ja z ciszy nawet dobywałam tony mowy 
twojej: jam cię nauczyła imienia tęsknoty. 

I dałam ci słowa wprost od serca- wzięłe, i 
sercem bijące; wprost z błękitów wzięte, i aniel- 
skie; wprost z pól smętnych płynące i rosą świe- 
tości zroszone, i proste. 

I dałam ci słowa, które umiały kląć i błego- 
sławić, śpiewać i płakać, tworzyć i zabijać a ja- 
ko w główce gorczycznej sto ziarn się zamyka, 
tak Ja w każdem słowie twojem rozmnożyłam 
nasienie jego. I stała się mowa twoja silna i pię 
kna, świeża i bogata, męska i dziewicza, i miała 
w sobie moe czarodziejską wzruszania sere ludz 
kich, i miała w sobie głos synogarlicy i jęk Iza- 
jasza. I widziano ją sypiącą gwiazdy i łabędzie 
puchy, i widziano ją spadającą jak grom i jak 
piorun, 8 głowy królów chyliły się przed nią. 
I zakwitła mowa twoja pieśnią, i stałeś się sło 
wikiem narodów. 


P 


LUD. 
Polsko, ojezyzno moja, bądź błogosławiona! 


POLSKA. 

I wyrosła pieśń twoja i odz'ała się niezwię- 
dłym majem. Jak lipa miodem wonna. a rojem 
pszczelnym brzęcząca, tak wyrosła, i rozkorzeniła 
się jak dąb, iż jej nikt nie wyrwie. Nad wodami 
stała, jak wierzba płacząca, 2 której fujarki bio- 
rą; i stała w gaiach mokrych, jak osika, z któ- 
rej uczyniona jest surma Smętna. I poszedł jej 
głos po granicach moich i ograne są granice 
moje a gdzie jest żywa pieśń twoja, ja jestem. 

I rozpalilam wgniska twoje i zgromadziłam 
wieczornice twoje, i lnom twoim dałam srebrzy- 
stość miesięczną, a chatom twoim trzaskanie łu- 
czywa; i dałam długie zmierzchy zimowemu nie- 
bu twemu, i dałam tęskność piersiom twoim, 
abyś śpiewał. 


I rozpaliłam jatrzn'ę zsranną, i wypuściłam 
wiatr ciepły z jugu, i rozwiośniłam pola twoje, i 
dałam piersiom twym nadzieję, abyś śpiewał. 

I ukazałam lirnikom ślepym rzeczy dawne i 
minione, i nauczyłam trawy mogilne szeptów 
cichych. aby im wtórzyły. Zadumę i siność stepu 
ja przędłum. 

I wypuszezałam wicher, aby wichrzył włos 
siwy g;ś'srzy twoich, kiedy śpiewali krzywdy 
twoje. i trzymałam go za pióra jego, iżby cisza 
była, kiedy Śpiewali twą sławę. I podniosłam ich 
zagasłe żrenice w dalekość siną, jako perły białe 
a ślepcom dałam widzenie dni nienarodzonych 
jeszcze. | opuściłam ich wypłakane Oczy na kur- 
hany, jak łzawnice srebrne, a każda kość na 
dzikich polach bielejąca brała cześć swą w pieśni. 

I wodziłam dziady śpiewne ode wsi, do wsi, 
a biedny to był prog, i nia mój, na którym gę- 
ślarz gęśli swych nie stroił 

Białozorowie moi i sokołowie moi ważyli się 
nad lirnikami skwirem ich po stepie wodząc, po 
szerokim, a żórawie, te przed niemi leciały, 
krzycząc. I nakryłam pieśń chmurą ich skrzy- 
deł, i śpiewałeś o sobie ludu mój, nie wie- 
dząc, co wspominasz, i co Wieszczysz sobie. 


błyskawicowe struny. I uczyniona jest jedna, jako 
strzała, ku jutrzenkom puszczona i w przyszłość 


„od. M 


tnim kwiatem twych mogił. To wszystko uczy- 
niłam tobie, a tyś się mnie zsparł językiem twoim? 


LUD. 
Moja wina! Moja wina! Moja wielka wina! 


POLSKA. 


I cóż jeszcze uczynić mogłam tobie, ludu mój, 
a nie uezyniłam ? 

Wpierw niżby Chrystus po łanach twoich cho- 
dził, jam schrześcijaniła ciebie. Tyś był jako Jan, 
który w zakonie żył wpierw, niżby zakon uczy- 
niony został, W zaraniu czasów uczyły się pa- 
cierza pól zbożowych szumy; anioł pański ciszy 
i smętności nad polami twojemi wiał i zwiastował 
tobie. Lilie twoje, i róże białe twoje, szeptały : 
„Zdrowaś Marya !*... 

Nie czciłeś Moiocha, ani Serapisa; nie kłania- 
łoś się wężowi ziejącemu ogniem. Świątki twoje 
wiosenne były i zielone; miód i kołacz był obja 
tą twoją. Więc kiedym ci ścieżyną polną rajskie 
poselstwo przed chatę przywiodła, nie upadłeś na 
twarz z dziwu i z przestrachu; aleś chleb z anio- 
lami łamał i za stół je lipowy w pobok siebie 
sadzał, a czego mocarz świata bez drżenia ni- 
gdy nie czynił, tyś uczynił, kmieciu! I naczęłam 
ci króle twoje w siermiędze |Inianej i w postołach 
z łyka; którzy nimby rękę do berła ściągnęli, 
wpierw zatykali lemiesz na uwrocie skiby. I wy- 
wiodłam ci króle twoje z pod słomianej strze- 
chy, a w których nie królewskość tego lub 
drugiego rodu leżała, lecz królewskość ludu. Ma- 


Lecz zaś zestroiłam lutnię twoją z królewską |jestat to był oraczów twoich i siewaczów twoich, 


lutnią Dawidową i ostruniłam ją w słonecznę i 


którym ci w Piastach twoich na tronie sadzała. 


A w Jagiellonach sadzałam na tronie rycerskie 
ramię twoje, i tryumf pokoju. Urość ci dałam pod 
królami twoimi w sławę i w cześć; jako w oj- 
cowym domu i na ojecowym chlebie syn rośnie, 
urość dałam tobie, a tyś mnie odział purpurą 
naigrawania, a koroną cierniową zraniłeś głowę 
moją ! 


LU D. 
Kyrie eleison !.. Chryste eleison. 


POLSKA. 


Rozmnożyłam grody twoje i dostatki twoje i 
prawa dobre twoje, w które nimeś piołunu Ba- 
mieszał, wszystkim słodkie były. 

Nie umocniłam cię murami, i nie opasałam 
głębokim przykopem; alem cię nakryła błyska- 
wicą szabel i żywych piersi tarczą. 

Mężne i czyste serca, to była twierdza twoja. 
I widziany był pad tobą znak Hetmanki two- 
jej: płaszez gwiazdami siny i miesięczne po- 


roże pod słopami jej. Tyś był czasu klęski 
ochronion wiarą i ofiarą, I nie uczyniiam 
cię bogaczem , ani rozkosznikiem, ani kup- . 


cem: zielony krzew wolności, ten wszezepiłam 
tobie. Więc kiedy insze ludy braży chrzest krwi 
ku odrodzaniu czasów, ty brałeś chrzest wolno- 
ści. A kiedy insi gwałtem jei dobywali rozru- 
szając węgły domu swego, tyś ją na polach jak 
majowe kwiecie sadził i jak gałąź palmową do 
chat nosił, i z uściskiem bratnim ją dawał mó- 
wiąe: Alleluja ! 

Ty byłeś wiosną narodów! Duszy twojej dałam 
ukochanie wolności; w niej zamknęłam siłę i je- 
dność twoją; ilekroć wymówiłeś jej imię — wzma- 
gałeś się. A ilekroć uczyniłeś ją sztandarem two- 
im, urastałeś w milion sere i rąk. I szły wtedy 
nad tobą miesięczne nowie, óssdzone na drzew- 
cach borów twoich, a jako ze źródeł ziemny-h 
wody hucząc idą — tak szedłeś. I uczyniłam wol- 
ność oddechem twoim i wśpiewałam ci ją w du- 
szę u kolyski twojej i była ci życiem. Jako się 
puszcza ruń nowa na zapach wiosny, tak ty się 
puszczałeś na zapach wolności. Wołała przez gó- 


2 Nr. 85. 


z półnoeno-północnego wschodu, że pochodzą 
tedy z jakiegoś zagłębia, położonego stąd 
na północ, czy też na północny wschód. 

„Z tem wszystkiem nie poznano jednak dotąd 
wód tych dokładnie, gdyż nie poznano natary i 
rozmiarów całego zagłębia: *ylko dalsze badan'a 
to jest wiercenia posunięte w głąb wodnośneg» 
terenu, dostarczyć mogą odpowiedzi na wątpli- 
wości, zachodzące eo do właściwego pochodzenia 
jego wód. Spodziewać się jednakowoż można, ż= 
wody będą tem lepsze, im wyżej je zaczerpiemy 
w zagłębiu“. i 

Woda, chemicznie dobra, i w kierunku hygie- 
nieznym zupełnie odpowiada wymaganiom nauki. 
Wyraża się o tem prof. Bujwid w sprawozdaniu 
swem jak następuje: 

„Wody gruniowe oraz wody źródlane mogą 
być zanieczyszczone tylko wtedy, gdy do zbior- 
ników takich wód bezpośrednio jakie ścieki się 
dostają lub też, gdy warstwa gruntu, z której 


wodę czerpiemy, jest bardzo cienką. Gdy woda | 


pochodzi z warstw głębszych, iest ona zawsze 
wolną od wszelkich zarazków. Badania licznych 
autorów pomiędzy innymi n. p. Frenkla w Ber- 
linie i moje w Warszawie i w Krakowie wyko- 
nane dowiodły, że na głębokości 3 metrów grant 
jest pozbawiony bakteryj i zarazków, które tym 
sposobem zawsze na powierzchni się zatrzymują 
i głębiej jak trzy metry do warstwy gruntu do- 
stawać się nie mogą. 

„Wynika stąd wniosek praktyczny: Wody źró- 
dlane i gruntowe pod względem hygienicznym 
Bą zawsze bezpieczniejsze jeżeli pochodzą z 
warstw głębszych poniżej 3 metrów. Wszystko 
jedno, czy woda taka sama jako źródło wytry- 
skuje, czy też ją pobieramy za pomocą rur z od- 
powiedniej głębokości. Wszystkie wody gruntowe 
są to wody pochodzące z opadów atmosfery- 
cznych, przesiąkłe przez warstwy przepuszczalne 
do warstw nieprzepuszczalnych. Im dłuższą jest 
droga, jaką woda przebiega, tem jest ona czy- 
ściejszą, jeżeli grunt nie zawiera materyj mogą- 
cych być rozpuszczonemi. Woda gruntowa w mia- 
stach jest zbyt zanieczyszczoną częściami rozpu- 
szczonemi, wsiąkającemi z odpadków, jakie się 
na powierzchni nsgromadziły w ciągu lat wielu. 
Woda zaś przestrzeni miezamieszkałych jest od 
takich substancyj w znacznej części wolną. 

„Dlatego to wodę gruntową czerpać należy 
w przestrzeniach jak najmniej zaludnionych zte- 
renów o ile można. piaszczystych z nieprzepu- 
szezalnem iłowem dnem, gdyż takie stanowią naj- 
lepszy filtr naturalny. 

„Wody z doliny Wisły, oznaczone nr. ï, III, 
IV i VL, oraz wody nr. I, II, V, VIIIiIX w te- 
renie Budzynia (zagłębie cholerzyńskie), odpowia- 
dają wymaganiom hygieny, jeżeli przyjmiemy zgo- 
dnie z większością autorów grauice twardości po- 
między 7—20 st. fr.; ilości chloru najwyższą 
20 mgr. w litrze, brak kwasu azotowego, oraz 
brak iub drobny ślad amoniaku. 

„Badanie bakteryologiczne wody ze źródeł try- 
skających samodzielnie pod Bielanami i w Bu- 
dzyniu wykazało, że woda ta jest zupełnie czysta 
i pomimo czerpania z pośród otaczającego piaskn 
zawiera mało bakteryj. Wskazuje to niezbicie na 
zupełny: brak bakteryj w samej warstwie wodo 
nośnej — co się ujawni z pewnością gdy do ba- 
dań z należytemi ostrożnościami przystąpimy i 
otrzymamy próby wody wolne od zanieczyszczeń 
zewnętrznych. 

„Badanie chemiczne składników zwykłych w wo- 
dzie spotykanych wykryło takowe w ilościach 
niedochodzących do dopuszczalnego maximum 
odpowiadających doskonałej wodzie do picia. Co 
więcej, skład chemiczny tych wód jest tego ro- 
dzaju, że występnje zupełne podobieństwo do 
wód górskich, u p. do wody studziennej w Za- 
kopanem. W wodzie Zakopanego (zakład dra 
Chramca) przy badaniach wykonanych w r. b. 
znalazłem : 

„Twardość 18; chlorków w 1 litrze 0.005; 
kwasu azotowego słaby ślad; azotawego 0; amo- 
niaku 0. 

„W wodzie budzyńskiej: nr. I. Twardość 125, 
w | 0-006, kw. azotow. 0, azotawy 0, amonia- 

u 0. 

„Łe względu na ułożenie terenu, gdzie nad 
warstwą wodonośną mamy grubą warstwę, jak 
w Budzyniu, lotnegó piasku, a następnie grubą 
warstwę żwiru, a więc warstwy przedstawiające 
naturalny filtr grubości 9—15 metrów, uważać 


należy tereny te za zupełnie odpowieńnie do czer- 


pania wody. Grubość warstwy leżącej nad wodo- 
nośną przenosi przeszło trzykrotnie tę, jaka jest 
potrzebną do znpełnej pewności bezpieczeństwa 


wody od zakażenia zarazkami z zewnątrz. “ 


Czy teraz tej wody, dobrej pod każdym wzglę- 
dem, będzie na potrzeby Krakowa dość, oto pj- 


tanie w tej chwili najważniejsze, które wyjaśniał 


znowu szczegółowo i wyczerpująco nmadinżynier 


Ingarden. (Przedstawienia jego opierały się na 
spostrzeżeniach, jakie się mu nasunęły podczas 
robót, a więc na danych faktycznych, któ- 
re zestawione z podobnemi danemi, dostarczone- 
mi przez wybudowane po miastach innych wo- 


dociągi, uprawniały do wysnucia — drogą nau- 
kowych obliczeń — niektórych w tym względzie 
wniosków. Przy ich formułowaniu sprawozdawca, 
kierując się skrupulatną ostrożnością, przyjmował 
warunki dużo niepomyślniejsze, aniżeliby nagroma 
dzone spostrzeżenia tego wymagały i znalazł, że 
sam teren bielański zaspokoić może potrzeby Kra- 
kowa kilkakrotnie. Zagłębie zaś budzyńsko-chole- 
rzyńskie, według podobnych obliczeń opierają 
cych się tak na przeprowadzonej niwelacyi całe- 
go terenu, jakoteż na wysokości wodostanu we 
wszystkich studniach, — w których przecież wo- 
da stale utrzymywała się w wysokości 55 — 8 
metrów powyżej górnej powierzchni warstwy wo- 
donośnej, — jak niemniej na nawierconych i 0so- 
bno badanych próbkach wszystkich przebitych 
warstw, obliczeń, zestawionych znowu z najskru- 
pulatniejszą ostrożnością, — dawać powinno wo- 
dy najmniej 10 razy tyle, ile dla Krakowa po- 
trzeba. Ponieważ jednak wszystkie te rachunki, 
jakkolwiek na racyonalnej oparte podstawie, pe 
wności stanowczej, absolutnej nie dają, toż nale- 
ży je doświadczeniem stwierdzić, gdyż namacalne 
tylko przekonanie być powinno podstawą do 
przedsiębrania tak kosztownego, jak wodociąg 
dzieła.; 

Mowca przedłożył wnioski następujące : 

1) Rada miasta przyjmuje do wiadomośei spra- 
wozdanie komisyi wodociągowej o wyniku prac 
w kierunku badania wód wgłębnych w okolicy 
Krakowa. 

2) Rada miasta przyzwala kredyt w kwocie 
12.000 złr. dia dokonania badań ilościowych i 
uzupełnienia jakościowych w terenie wodonośnym 
bielańskim i zagłębiu budzyńsko-cholerzyńskiem. 


8) Wydatek pokryty będzie z funduszu obroto- 
wego miejskiego. 

Następnie prof. Zaręczny w sposób jasny 
wypowiedział opinię swoją o wodach wgłębnych 
w Krakowie w ogóle i najgoręcej polecił prowa- 
dzenie dalszych badań terenów oznaczonych we 
wnioskach komisyj. 

Prof. dr. Bujwid zdał sprawę z fachewych 
badań wód, które ewentualnie miałyby być użyte 
dla wodociągów Krakowa. 

P. [Ingarden w dłaższem przemówieniu wy- 
powiedział poglądy swoje na sprawę wodic agu 
dla Krakowa. Głównym waruukiem, zdaniem mow- 
cy, jest, aby Źródła, z których woda ma zasilać 
miasto, znajdowały się w obrębie fortyfikacyjnym, 
nie należy bowiem zapominać, iż Kraków jest 
twierdzą. Tereny, które dalej badać zamierza ko- 
misya wodociągowa, odpowiadają w zupełności 
tym warunkom, dlatego też warto jest wydać 
12.000 zir. na ten eel. 

Wszystkich trzech pp. rzeczoznawców oklaska- 
mi nagrodziła Rada za przemówienia wszechstron- 
nie wyjaśniające tok sprawy. 

R. m. dr. Domański w dłuższem przemó« 
wieniu poddawał krytyce wyrażone poglądy, 8 
przemówienie swoje zakończył uwagą, iż według 
osobistego jego zdania nad przedłożonemi wnio- 
skami komisyi wodociągowej. należałoby przejść 
do porządku dziennego, wniosku wszakże w tym 
duchu nie stawia, lecz pragnie, aby co do higie- 
nicznych warunków wód, dobywanych przez ko- 
misyę, zażądać opinii miejskiej komisyi sanitarnej. 
Mowca jest zdania, iż tylko przewlekan'e sprawy 
będzie rezultatem przyjęcia wniosków komisy! 
wodcciągowej, która dotąd zamało uwzględnia 
higieniczną stronę sprawy, a za wiele zajmuje 
się techniczną jej stroi g 

Dla faktycznych sprostowań i w ogóle obale- 
nia wyrażonych przez dr. Domańskiego poglądów, 
zabierali głos pp: prof Zaręczny i prof. Buj- 


p ae ROA 


ry, a usłyszałeś ją; wołała przez morza, a bie- 
głeś ku niej. Tyś podniósł nad ludami sztan- 
dar w: ności za nich i za siebie, I stałeś pod sztan- 
darem tym i upadałeś pod nim w bojach sław- 
nych w których tryumfują zabici i w ranach le- 
żący. Zaprawdę insze ziemie rodzą krzew wa- 
wrzynu; lecz jam ezoła pod wawrzyn rodzi!al 


LUD. 
O matko bohaterów, bądż błogosławiona ! 


POLSKA. 


Lecz większą nad miłość wolności dałam ci 
miłość ku mnie. 

Jam cię nauczyła słodkiego imienia Ojczyzny. 
A jest to imię nad imię ojea twego, i nad imię 
matki twojej, a nie masz miłości, któraby z tą 
zrównanaj była. Albowiem w każdej miłości 
człowiek siebie szuka; lecz w tej chce utracić 
siebie: 0.om napełniona prochem tych, co zgi- 
nęli za mnie. I było imię moje zaklęciem two- 
jem i przysięgą; było błogosławieństwem, któreś 
z domu brał. 

Grudeczka ziemi mojej, na tułactwo na sercu 
niesiona, ta była relikwią i szkaplerzem twoim. 

I kyłam sercom wiernym — wierną, i miłują 
cym miłującę, a żywym — żywą. W  ciemnice 
za tobą szłam i cieszyłam cię; jam w kaźni ocie- 
rała pot z twojego czoła. I w głębie kopalń 
z tobą szłam i świeciłam w nich promieniem 
nadziei. Ja byłam mocą męczenników i siłą wy- 
znawców ; ja młodziankom dawałam moc mężów. 
Gorzki chleb wygnania jam łamała z tobą; na 
śnieżaych równinach Sybiru jest ślad stopy mo 
jej. Nie opuściłam cię na Żadnej z dróg twoich ; 
odziewałam wielkością kroki i czyny tułacza. 

Każdą ciężkość twoją czyniłam lżejszą, i każdą 
mękę; jara trwała przy tobie, pókiś mnie nie 
odepchnął sam. Ale i wtedy nawiedzałam pusty- 
nię twych piersi wspomnieniem młodości twojej, 
a marom sennym twoim dawałam głosy ciche-i 
łkające. A tyś się mnie zaparł! 


LUD. 
Matko bolesna! Bądź błogosławiona ! 


POLSKA. 


I co uczynić mogłam, a nie uczyniłam to- 
bie ? 

Ja trzymam przed narodami imię twoie, z obii- 
cza Świata niestarte, albowiem pók: ziemia trwa, 
lud trwa. I póki ziemia żywie, lud żywie. Prze- 
to wiosną mogiły odziewam, a na progach pu- 
stych murów siadam i nie daję im w ruinę iść. 
Na drodze królów siadam z obliczem zakrytem, i 
wchodzę na pokoje ich widmem, przed którem 
bledną. 

Gdy mówią: „prawo“, słyszą jęk mój; a kie- 
dy mówią: „sprawiedliwość“, krzyk mój jest im 
echem. Słyszany jest głos mój na wschód i na 
zachód słońca; sny mocnych Świata — ja płoszę. 

Wołam, kiedy burza gromem grzmi; a kiedy 
się cisza czyni — nie ustaję. 

Całości twojej ja strzegę; ostatnią jestem wa- 
rownią imienia twojego. 

alim się rozpadła na części ? 

Żalim usypała góry i otworzyła przepaście tam, 
gdzie rozdarto mnie? A kto mnie uczyni nie- 
płodną ? 

Ja tobie śpiewam nadziei pieśń, ja jestem siłą 
twoją! 

I co uczynić mogłam, a nie uczyniłam ? 

A ty, ludu mój, zgotowałeś krzyż Ojczyźnie 
twojej ! 


LUD. 


Kyrie eleison! Chryste eleison! 
Moja, moja wina! .. 
. Jan Sawa. 


dE CZAZAA 


NOWA REFORMA. 


wid. Fachowych wyjaśnień żądał przychylny 
zresztą wnioskom xomisyi dr. Jakubowski. 

Szczegółowo odpowiadał na wszelkie zarzuty 
prof. Domańskiego, referent komisyi p. Rotter, 
który również dał żądane przez dr. Jaknbowskie- 
go wyjaśnienia. 

Dyskusya nad ważną tą dla miasta sprawą 
trwała blisko cztery godziny. Z zarządzenia pre 
zydenta przygotowany będzie szczegółowy proto- 
kół według stenograma. 

W głosowaniu przyjęła Kada jednomyślnie wnio- 
ski kumisyi wodociągowej. 

Dr. Jordan' wyraził zadowolenie z obecnego 
toku czynności w sprawie wodociągowej, ponie 
waż jest on racyonalnym. Albo komisya znajdzie 
dobrą wodę i w dostatecznej ilości tam, gdzie jej 
szuka, albo trzeba będzie powrócić do projektu 
wodociągu z Regulice. Szukać należało dawniej, 
lecz impuls w tej sprawie, zwrot do racyonalne- 
go kierunku dało krakowskie Towarzystwo te- 
chniczne. ogłoszeniem rozprawy inżyniera p In 
gardena. Na wydawnictwo to niezamożne Towa- 
rzystwo wydało znaczną kwotę, dr. Jordan wno 
si więc: Rada miasta uchwala zwrócić Towarzy 
stwu technicznemu kwotę 420 złr. na wydawnie 
two to poniesioną. Wniosek ten Rada uchwaliła, 
a prezydent zamknął obrady przed godziną 10 
wieczorem, życzeniem wesołych świąt. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 kwietnia. 


Losy ustawy przeciw stronnietwom przewroto- 
wym w Niemczech nie są wcale pewne, pomimo 
że komisya przyjęła całą ustawę. Dzienniki ber- 
lińskie zaznaczają, że bardzo wiele zależeć bydzie 
od stanowiska, jakie w tej sprawie zajmą wolno- 
konserwatyści i... Polacy. Powszechną też uwagę 
zwróciło oświadczenie Dziennika Pozn., że Koło 
polskie głosować będzie przeciwko usławie 
anti-przewrotowej. 

W sprawie tej daje w tymże organie pos. dr. 
Józef Krzymuski następujące wyjaśnienia w 
liście otwartym, do wyborców jego wystosowa- 
nym: 

„Przez usta ks. dr. Wolszlegie ra — pisze 
pos. Krzymuski — oświadczyło Koło polskie 
parlamentarne przy pierwszem czytaniu projektu 
przewrotowego w lzbie, iż go żadną miarą przy- 
jąć nie może. Większość parlamentu oświadczyła 
się wonczas za przesłaniem projektu rządowego 
do komisyi; Koło polskie nie sprzeciwiało się te- 
mu. W komisyi projekt rządowy przeszedł wła- 
Śnie drugie czytanie. Skoro po trzeciem czytaniu 
w komisyi projekt odesłanym będzie do Izby, 
natenczas dopiero Koło polskie mogło rozpatrzeć 
się w zmianach, zaproponowanych przez komisyę 
i powziąć uchwałę, jakie należy zająć stanowisko 
przy drugiem i trzeciem czytaniu projektu w Iz- 
bie. Ten jest bieg formalny rzeczy! 

„Atoli wiemy z dotychczasowych obrad komi- 
syi, iż nie zdołała ona usunąć z projekto rządo- 
wego niebezpieczeństw, jakieby dla społeczeństwa 
naszego z pewnością wynikły, gdyky ów projekt 
stał się prawem, i nie ma zgoła najmniejszej na- 
dziei, ażeby komisya przy trzeciem czytania owe 
niebezpieczeństwa usunęła, to też jestem głęboko 
przekonany, że Koło polskie będzie w 
Izbie przeciw eałemu głosowało pro- 
jektowi. 

„Zresztą jak bądź, peseł Wasz, Szanowni Wy 
borey, prędzej w Wasze ręce mandat złoży, 
niżby miał się przyczynić do przeprowadzenia 
praw szkodliwych narodowi swemu. Dla infor- 
macyi dodam jeszcze: Koło wysyła wprawdzie 
do rozmaitych komisyj parlamentarnych swoich 
przedstawicieli, ale głosowanie tychże 
nie wiąże Koła.(!) Ks. dr. Wolszlegier nie 
złożył mandatu jako członek komisyi przewroto- 
wej, pos. dr. Komierowski był tylko jego za- 
ptg“. 

Otóż tutaj gdzieś między ks. Wolszlegie- 
rem a pos. Komierowskim „siekierka zgi- 
uęła*. Pos. Komierowski oświadczył, że w obra 
dach komisyi udziału nie brał, a ks. Wolszle- 
gier nie daje żadnych wyjaśnień. My sądzimy, 
że jeżeli poseł polski w komisyi parlan entarnej 
nie miał z Koła mandatu do głosowania za u- 
stawą anti przewrotową, — to nie powinien 
był za nią głosować. 


Z Paryża. 

Na ostatniem posiedzeniu senatu franceu- 
skiego jeden z senatorów niesłusznie i bez- 
podstawnie poruszył kwestyę osobistej natury do- 
syć drażliwą, o której teraz rozpisują się dzien- 
niki cpozieyjne. Senatorem tym był monarchista 
margr. de | Augle-Beauman0ir, a kwe- 
stya, którą pcstawił, polega na tem, czy Casi- 
mir-Pórier, jako były prezydent republiki, 
ma prawo nosić wielką wstęgę legii honorowej, 
które przysługiwało mu jako prezydentowi. Casi- 
mir-Pórier ukazuje się obecnie nieraz w tej wstę- 
dze, a dzienniki radykalne wyszydzają go za to, 
nadmieniając z przekąsem, że z urzędu prezy- 
dyalnego pozostały wu tylko gorzkie wsfomnie 
mia i miłe sercu jego dekoracye. Inne pisma 
posuwają się dalej i twierdzą, iż wielki mistrz 
orderu powinien p. Casimir- Pćrier'owi zakazeć 
noszenia odznak legii honorowej. Oczywiście jest 
to tylko złośliwa wycieczka, gdyż wedlug trady- 
eyi i przepisów legii honorowej byłemu przezy- 
dentowi republiki przysługuje niewątpliwie pra- 
wo noszenia wielkiej wstęgi. Kiedy prezydent 
Grévy zmuszony był do opuszezenia tego sta- 
nowiska, zabrał ze sobą nawet złotą kolię legii 
honorowej i zwrócił ją dopiero na wyrażue we- 
zwanie wielkiego kanclerza, ale nikt wówczas nie 
kwestyonował jego prawa do noszenia wielkiej 
wstęgi; wszyscy bowiem wiedzą dobrze, że pra- 
wo to przysługuje każdemu byłemu prezydento 
wi republiki, jako byłemu wielkiemu mistrzowi 
orderu Musiał o tem wiedzieć i senator B»au- 
manoir, pomimo tego jednakże poruszył tę kwe- 
styę publicznie, powołując się na kampanię prasy 
nieprzyjaznej da Casimira Périer. To też mini- 
ster sprawiedl wości Trarieux odparł na to 
iż nie uważa za sosowne odpowiadać na tak 
drażliwą kwestyę. Rzecz stała się jednakże gło- 
śną i podnieciła prasę radykalną, która nawet 
po śmierci politycznej Casimira - Perier nie chce 
zostawić go w spokoju. 

W dwóch departamentach franeu- 
skich odbyły się w sobotę wybory uzupełnia 


Kraków, 12 Kwietnia 1895. 


Niebawem przyszło im stanąć przed trybunałem 
rewolucyjnym. Krystyna, choć do męczeństwa goto- 
wa, zbyt miała w sobie sily i życia, by bez pro- 
testu uledz. Broniła się więc, oko w oko z Robes- 
pierrem, Dautonem, Saint Just»m, przed którymi 
drżała Francya cała. Oczywiście nie jej to nie po- 
mogło, została wraz z niedawno odzyskaną siostrą 
skazaną na śmierć. Uszły jej cudem tylko, po ca- 
łym sze'egu przygód, które ustały dopiero z chwi- 
lą upadku Robespierra. 

Konsulat zmienił wiele rzeczy. Korzystając z do- 
brego usposobienia rządu dotarła Krystyna aż do 
ministra wojny i wyjednała u niego pozwolenie na 
otwarcie szpitala dla chorych żołnierzy. Wkrótce 
potem przedstawiała cały bataliou swych sióstr ge- 
uerałowi Bonapartemu. W Paryżu nastały świetne 
dni. Drugiego grudnia 1804 r. w starożytnej ka- 
tedrze odbyła się koronacya Napoleona. Przygiądała 
jej się matka Krystyna i zganiła w dnchu, że ce- 
sarz własnoręcznie koronę na głowę włożył, gdy 
należało się to z urzędu papieżowi. Lecz niedobre 
to wrażenie minęło jej prędko wobec wypadków, 
które miały wstrząsnąć Europą, a zajmowały nad- 
zwyczaj dzielną matkę, Miała ona od dzieciństwa 
uczucie podziwu dla wojska i szinki wojskowej, a 
że pom mo doznanych prześladowań dobrą była pa- 
tryotką, więc nadchodzące wieści o zwycięstwach 
wojsk francuskich napełniały ją zapałem. Koniecz- 
nie zapragnęła dostać Bię na pole bitwy i uzyskać 
kierownictwo ambnlansu. Od arcybiskupa aż do mi- 
nistra wojny obiegła wszystkie instancye i dokona- 
ła swego: mianowano ją dyrektorką dywizyi sióstr, 
wysyłanej właśnie za Ren. Dnia 4 paźdz'eruika 
1806 r. opnściły Paryż, dnia 10 października sta 
nęły w Naumburgu, a matka Krystyna przed obli- 
czem marsząlka Davousta. 

Znakomity wódz bardzo był lul cay przez pod- 
władnych, o których dbał, jako o własne dzieci, na 
zewnątrz jednak miał obejście surowe i szorstkie. 
M:tXa Krystyua była przygotowana na dość ostre 
przyjęcie to też stawiła się śmiało, odpowiadała 
spokojnie i tem odrazu pozyskała Bobie marszałka, 
który nawzajem dobre na niej sprawił wrażenie. 
Oddano jej ambulanse wojskowe, w kiórych rozwi- 
nęła zaraz największą energię. Pomimo dochodzącej 
sześćdziesiątki, od rana do nocy wezystkiem kiero- 
wała, niestrudzona w miłosierdziu i pracy. Żołnie- 
rzon umiała przemawiać do serca i wkrótce matka 
Krystyna była osobą równie znaną, a z pewnością 
bardziej lubioną w obozie, niż niejeden z generałów. 
Za wojskiem pociągnęła pod Jenę. Davoust zajął 
pczycye pod Auerstadt, opodal stanęły ambnlanse. 
Noe była ciemna, mgła gęsta wznosiła się z dolin. 
rekonesause utrudnione. W tem przypruwadzają przed 
marszałka świeżo schwyt' nego żołnierza nieprzyja- 
cielskiego. Lecz jak na złość tłómarza nie było i 
ani sLogób się czegoś dowiedzieć. Nareszcie ktcó 
przypomniał sobie, że słyszał matkę Krystynę roz- 
imawiającą z Niemcami w ich ojczystym języku. 
Zawołano ją i po chwili Davoust miał dohładne 
wiadomości, których potrzebował. Podziękowawszy 
uczynnej mate, odesłał ją do jej chorych Nazajutrz 
była bitwa. Wśród grzmoła dział i błysku bagne- 
tów w największy ogień szła na czele swych za- 
konnie, niosąc wszędzie pociechę i ratuner. Była 
nawet chwila, gdy zualazły się wśród walczących i 
wyciągały z pod kopyt końskich stratowanych lu- 
dzi. Nareszcie zwycięstwo Francuzów zakończyło 
bitwę. W oboz'e panowała radość, ale w ambnlan- 
sie sióstr co chwila więcej składano rannych, na 
których opatrunek już rąk bie starczyło. Jakież więc 
było zdziwienie poczciwej matki, gdy ją zaowu przed 
nacze'nego wodza zawezwano. Marszałek pochwalił 
jej bohaterstwo w czasie btwy i cświadczył ża żoł- 
nierze pragną jej zrobić owacyę Dopiero ua usilne 
prośby awolmł ją od tych nieproszonych uroczysto: 
ści. Lecz czekały ją większe. Cesarz Napoleon, zwie- 
dzając obóz, zatrzymał się w ambulansie. Rozdawszy 
pochwały lub magrody rannym wojownikom, zwiósił 
się do matki Krystyny, która go po ezpitalu opro 
wadzała i przemówił do niej słów kilka, chwaląc 
j j dzielność i poświęcenie Następnie „djął z piersi 
krzyż legii honorowej i własnoręcznie przypiął go 
na habicie zakonnicy. Zapał powstał ogólny. wcła- 
no: „Niech żyje cesarz! niech żyjs matka Kry- 
styna !* 

Z życia obozowego powołano ją do łoża umiera- 
jącej siostry, której już nie zastała przy życia. 
Po dwuletnim pobycie w klasztorze, wysłano ją 
znown na wojaę. Tym razem kazano jej połąłyć 
do Hiszcanii. I ta spotykały ją różne niebezpieczeń- 
stwa; 182 nawet La:adniętą został» przez bandę 
partyzantów i ledwie cudem uszła Śmierci Odwo. 
tano ją stamtąd do ojeczyzay, gazie umysły wszyst- 
kich zajęte były rozpoczynającą się właśnie kam- 
panią. Matka Krystyna została przełożoną od iziału 
sióstr miłosierdzia, mającego towarzyszyć wojsku. 
Jednakże przed wyrnszeniem w drogę zapadła cięż- 
ko na zdrowiu i zmuszoną była pozostać w oj- 
czyźnie Z łoża boleści powstałe dopiero, gdy wróg 
wtarguął do Francyi. Sędziwa już staruszka odna- 
lazła s'ły młodości i znowu podążyła ma pole nie- 
bezpiecznego obowiązku. Pudczas restauracji, dzięki 
swemu urodzeniu i wy:okim pokrewieństwom, stałe 
się prawdziwym aniołem opiekuńczym dla skom- 
promitowanych bonapartystów i niejednokrotnie wi- 
dziano ją wynoszącą z komnaty królewskiej doku- 
ment uła-kawienia dla skazanege na śmierć lub 
wygnanie. Pomagała jej księżna d Angouleme, która 
mawiała dowcipnie, że król w najłaskawszem bywą 
usposobieniu, gdy czyta pieśni pasterskie Wergilin- 
sza. Te więc wybierały chwile, by prośby swe 
pizedstawiać - 

Tak daleko sięgają jej pamiętniki, 

Ostatnie lata Życia słodką jej przyniosły po- 
ciechę. Została przełożoną nowego szpitala w Me- 
zičres, miejscu jej urodzenia, gdzie pozostały najdroż - 
sze pamiątki. Tu nad grobem ukochanej córki, oto- 
czona miłością okolicznego ludu, który, pomimo 50 
lat rozłączenia, zawsze ją „dawną panią" nazywał, 
dokończyła pracowitego żywota. 

W majowy poranek 1832 r na skromnym cmeu- 
tarzu wiejskim poważna odbywała się ceremonia. 
Za prostą trumną niesiono krzyż walecznych, a gdy 
ksiądz ostatnie wyrzekł słowa, wśród łez nbegich 
i przyjaciół, zagrzmiała salwa piechoty, ustawio- 
uej przy bramie, i rozległa się komenda: „Prezeu- 
tuj broń |“ 


jące do Izby deputowanych, których wynik nie 
zmienił wcale dotychczasowego liczebnego sto 
sunku stronnictw parlamentarnych. W Seda- 
nie umiarkowany republikanin Villain otrzy- 
mał mandat po zmarłym republikaninie Phi- 
lippoteaux. Hnergiczna agitacya socyalistów, któ- 
rzy ze wszystkich sił starali się wydrzeć ten 
mandat umiarkowanym, nie została uwień:zona 
pożądanym skutkiem. Nie da się jednak zaprze 
czyć, że socyaliści w przemysłowem tem mieśc e 
zrobili znaczne postępy, gdyż kandydat socyali- 
styczny Lassale otrzymał tylko o 117 głosów 
mniej od zwycięskiego Villaima. Drugi wybór 
odbył się w Beauvais. Na miejsce zmarłego 
radykała Boudeville'a wybrany zosiał Lesa- 
ge, należący również do radykalnego stronnictwa, 
8364 głosami, podczas gdy umiarkowany repu- 
LE Raviart otrzymał tylko 5015 gło- 
SÓW. 


Siostra Miłosierdzia. 


Jak w gó skim krujobrazie, w miarę oddalania 
się niejeden występuje szczegół, zasłoniony przed- 
tem wielkiemi. skałami, tak i w historyi znamien: 
ue e, oki. gdy na nie z pewnej odległości spoglą- 
damy, wzboga”ają się mnóstwem postaci przyćmio- 
nych zrazu blaskiem głównego bohatern, zasługują- 
cych jednak na uwagę i posiadających wartość sa- 
moistną. Epopea napoleońska znajduje się obecnie 
w tem stadyum. Mnożą się biografie i charaktery- 
styki osób, które w niej brały udział, rośnie z 10- 
ku na rek zbiór pamiętników współczesnych, kre 
ślonych ręką ludzi wszelkich s'anów, ©d marszał- 
ka i min stra do prostego Żołnierza. 

Kcbiecego dziś pióra mamy przed sobą dzieło. 
lecz nie jednej z tych wielkich dam, które na sce 
nie świata, jak pani Stael lub pani Rccamier, roz- 
głośną odegrały rolę Staje przed nami w habicie i 
z różańcem w ręku — zakonnica i opowiada swoje 
życie. Więc to książka rozmyślań lub dzienniczek 
klasztorny, opisujący lekcye dawane pensyonarkom. 
pomyśli czytelnik, biorąc w rękę mały tomik, na- 
zwany „pamiętnikiem zakonnicy“. Dość pierwsze 
przerzucić kartki, by się przekonać, że tak nie jest 
Zakonniea ta nosi biały kornet sióstr miłosierdzia, 
a żzcie jej, to pół wieku pracy, czynu i ruchu, w 
bezpośredniej styczności z największymi ludźmi i 
największemi wypadkami w ojczyźnie francuskiej 
lub nawet poza nią. Liczne kartki pamiętnika, na- 
pisane dla swoich i nie przeznaczone do druku, zło- 
żył i uzupełnił w kilkadziesiąt lat po śmierci au 
torki wydawca. 

Krystyna de Saint Vincent hrabina de Va'lom- 
bray od młodości przeznaczona była do niezwykłych 
kolei. Rodzice odumarii ją wcześnie, mąż, hulaka, 
zepsuty na dworze Ladwika XV, opuścił ją, stra- 
ciwszy poprzednio majątek, i uciekł do Ameryki, 
gdzie marnie zginął. Dwudziestoletnia wdowa zo- 
stała sama z dwiema siostrami i ukochaną córecz- 
ką w nawpół zrujnowanym zamku rodzinnym, poło- 
żonym w zapadłej Vandei. 

Tak dla niej rozpoczynało się życie. Niejeduę by- 
łoby ono złamało; jej dodało tylko energii w zwal- 
czaniu pizeciwneści. Wprawuą ręką pokierowała in 
teresami zapewniła jaki taki posag siostrom i wkrót- 
ce wydała je korzystnie za mąż, sama zaś z córką 
pozostała na miejscu, czyniąc "obrze wśród bie- 
dnych i zyskując mił ść okolicznego Indu. Elastycz 
ny jej temperament odzyskał równowagę i przyzna- 
je sama, że czuła się bardzo szczęśliwa. Nie na 
długo. Kilkoletnia córeczkę zabrała w nocy prawie 
nagle epidemia, panująca w okolicy. Nad ciałem 
dziecka, błędne oczy utkwiwszy w dal, stała matka; 
z zaciśniętych jej ust wydobywały się głuche bluź- 
nierstwa przeciw Temu, który zabrał to jedno, co 
na świecie kochała. Harda jej dusza tym razem się 
ugięła, rozum i wola ustąpiły szaleństwu. Lecz nie 
danem jej było umrzeć na duchu. Wpływ kapłana, 
przyjaciela rodziny, przywrócił ją do zdrowych zmy- 
słów, złamaną moralnie, lecz silną na ciele i żą- 
dną pracy i ofiary, Wkrótce potem wstąpiła do za- 
konu sióstr miłosierdzia w Angers, skąd ją nisba- 
wem przeniesiono do Paryża. Tu przebyła lat kilka 
w spokojn i pracy, aż do wybuchu rewolncyi 1789 
r. Biedna zakonnica, choć nie wtajemniczona w wielką 
politykę, posiadała jednak bystry dar spostrzegawczy, 
a ten wystarczał jej przy ciągłej styczności z naj- 
rozmaitszemi warstwami ludzi do zmiarkowania, Że tu 
nie na la'a, ale na miesiące, lub może nawet na 
dni liczyć wypada termin katastrofy. Przyszła groź 
ua, straszna, jak burza, drusgocąc wszystko przed 
sobą. Wypędzila też siostry miłosierdzia ze szpitali 
i z własnego domu, Nastały e'ężkie czasy. Roz: 
proszone zakonnice ukrywały się po prywainych 
domach, przełożona z dwiema siostrami, przebrane 
za robotnice, najęły mieszkanko na odl-głem przed- 
mieściu. Tu od czasu do czasu cdwiedzał je stary 
zegarmistrz, mieszkający w pobliżu. Gdy gość wszedł, 
zamykano drzwi na klucz, stół nakrywano białym 
obrnsem i zegarmistrz, pod którym ukrywał się 
ścigany przez zaoczny wyrok śmierci ksiądz, rozpo 
czynał ledwie dosłyszanym głosem modlitwy mszal- 
ne W kryjówce tej zdarzył się znękanej zakonnicy 
oddawna pierwszy radosny wypadek, Natratiła na 
ślad starszej siostry, wskutek różnzch nieszczęść 
eddalonej od domu rodzinnego, teraz zamężnej mar- 
grabiny de Serlou. Znalazła ją w towarzystwie cór- 
ki już dorastającejj W tych czarnych godzinach za 
żyły biedne kobiety chwili Szczęścia. Lecz jakże 
ono zwodnicze: Na schodach usłyszano ciężkie stę: 
panie i ehrzęst broni, a we drzwiach otwartych 
stanął żołdak rozkazujący im zbierać się szybko, 
gdyż nie myśli tu czasu tracić. Były zdradzone. 
Wóz więzienny zawiózł je aż przed pałac Łuksem 
burski. którego część zamienioną była na kożźnie. 
Tn przedstawił się ich oczom niespodziewany wi- 
dok. W obszernej sali, oddzielone od innych więź- 
niów, zastały towarzystwo, złożone z pierwszych ro 
dzin Frangyi. Wieley dygnitarze, dumne księżne i 
układni margrabiowie stali tam wspólnym złączeni 
losem. Cały dwór Maryi Antoniny zebrany był 
w tem więzieniu, któremu mógł był pozazdrościć 
takich gości najwykwintniejszy salon europejski. 
I tu w tych tragicznych chwilach pokazywała się 
cała potęga zwyczaju, w krew przeszła układuość 
dworska Ludzie ci, którym życie schodziło na ukło- 
nach i dowcipach, zachowywali i teraz jeszcze w 
obliczu śmierci twarz spokojaą i uśmiechniętą. Nie 
darmo mawiał Talleyrand, że, chcąc widzieć praw- 
dziwe życie towarzyskie i ludzi dobrze wychowa- 
nych, trzeba było żyć przed rewolucyą. 

W tem więc towarzystwie znalazły się siostry. 
Po odbytych prezentacyach nastąpiła cisza, każdy 
myślał o dniu jutrzejszym; zakounice się modliły, 


EKronika. 


Kraków, 11 kwietnia. 


fla Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłał zarząd 
Koła pań w Stanisławowie 100 złr. 


Krakow, 12 Kwietnia 1895. 


Zarząd Koła miejseowago w Serecie przysłał kwo- 
tę 10 złr. 

Wydział powiatowy w Jaśle złożył kwotę 50 złr. 
na budowę szkoły polskiej w Biały 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał 
p. Etmund Klemensiewicz, notarynsz z Grybowa, 
25 złr., jako część honorarynm przez dra Adama 
Jakubowskiego od hr. St. nieprsyjętego 

Takąż kwotę 25 złr. p. Klemensiewicz rozdzielił 
między ubogich uozniów szkoły kołodziejskiej w 
Grybowie, stosownie do życzenia obu stron. 

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyło 
zarządowi Koła pań w Krakowie grono ueczennić 
muzeum dla uczczenia pamięci Adryana Baranieckie- 
go kwotę 6 złr. 5 et 

Klub kolejowy w Krakowie ze składki, zebranej 
w grudniu 1893 r. na cele towarzyskie, a depono- 
wanej u p. Schneidra, inspektora kolei państwo- 
wych kwotę 12 złr. 12 ct. w myśl życzenia ofia- 
rodawców, złożył dzisiaj w redakoyi naszego pisma 
na cele gimnazyum w Cieszynie. 

Wiadomości osobiste. Rada nadzorcza galicyj- 
skiego banku kredytowego mianowała wicedyrekto- 
rem tej fioansowej inetytucyi p Edwarda Marynow- 
skiego. długoletniego prokurzystę tegoż banku. 

Chór rzemieślniczy odśpiewa w kościele księży 
Pijarów, pod kierubkiem p. Józefa Sierosławskiego, 
w Wielki piątek o godz. 5 po południu Pale 
stryny: Popule meus, Christus factus, Vexilla 
Regis Miserere Eppinka. In Monte oliveti Marti- 
niego. Adoramus te Orlanda Lassus. 

W Wielką sobotę po godzinie 6 wieczorem 
wrźmie udział w rezurekcyi: śpiewy według kan- 
cyo'ałów polskich, na ostatku Regina coeli na 4 
głosy Vatera. 

W Wielką niedzielę o godzinie 10 podczas 
sumy części zmienne Mszy według kanoyonałów 
rzymskich wyd. Puateta ; stałe części na 4 głosy. 

W tymże dniu nieszpory według przepisów ko- 
ścielnych z antyfonami według wyd. Pusteta 

W Wielki poniedziałek o godz 10 Msza 
na 4 głosy i Sekwencya według mel. rzymskiej. 


W Kole artystyczno -literackiem odbyła się 
wozoraj z powodu przypadających na 12 b. m. imie- 
nin prezesa Juliusza Kossaka, uczta na cześć sole- 
nizanta, do której zasiadło kilkudziesięciu ozłonków 
Koła, oraz przyjaciół i wielbicieli sędziwego artysty. 
Przybrane kwieciem stoły ustawione były w podko- 
wę, a miejsca obok prezesa zajęli pp. Michał Bału- 
cki, poseł dr. August Sokołowski, radca Trzaskow- 
ski, dyr. Zathey, dr. Czermak, artyści pp. Benedy- 
ktowicz i Wodzinowski i t. d. Po drugiem daniu 
zabrał głos wiceprezes Koła p. Bałucki, wnosząc w 
ładnym i dowcipuym wierszu tuast na cześć soleni- 
zanta Po przemówieniu, przyjętem oklaskami, posy- 
pały się liczne inne. Kolejno zabierali głos: poseł 
dr. Sokołowski, pp. Benedyktowicz, Wodzinowski, 
Chwalibegowaii, Ottmann, podnosząc zasługi, talent 
i towarzyskie przymioty prezesa, a pułkownik M'ł 
kowski w pięknych rymach zaznaczył wzniosłą ideę 
jaką Kossak przekazał w cyklu swych ślicznych il- 
lustracyj do pieśni legionów. Wśród wesołej, towa- 
rzyskiej gawędy, wierszem i prozą wnoszonych toa- 
stów, noczestnicy zebrania przepędzili kilka przyje- 
mnych godzin, urozmaiconych śpiewem i muzyką. 
Po kolacyi przenieśli się zgromadzeni do frontowych 
salonów, gdzie p. Michał Bałucki odczytał zręczną 
i bardzo wesołą humoreskę swą p. t. „Przygoda w 
wagouie*. Późno w noo trwająca pogawędka litera- 
cko artystyczna w której dr. Wł. Miłkowski rozeią- 
gnął szereg zajmujących wspomnień o Deotymie i 
Odyńcu, zakończyła jodon z najpiękniejszych wieczo- 
rów w Kole. 


Wydział krak. Tow. Oświaty ludowej założył 
11 nowych bezpłatnych czytela ludowych, a miano- 
wicie: w Hytnem, pow. Rzeszów, pod kierownic- 
twem p. Andrzeja Lacha, nauczyciela ; w Niewodnej 
pow. Jasło, pod kier. ks. Edw. Glatzela, proboszcza, 
i p. Jana Szezepanika, naucz; w Wiśniowej nad 
Wisłokiem, pow. Jasło, pod kier. ks. Edw. Glatzela 
i p. Jana Łabno, naucz; w Czeluśnicy, pow. Jasło, 
pod kier. p A. Andresa, naucz; w Łubieaku, pow. 
Jasło, pod kier. ks. prob Jana Szury i Szmyda, or 
ganisty; w Pustkowie, pow. Ropozyce, pod kier. p. 
Ant. Warchałowskiego, naucz; w Czułowie, pow. 
kraków, pod kier. p. Andrzeja Bisztygi, naucz; w 
Przeciszowie, pow. Wadowice, pod kier. p. Jana 
Mendyka, naucz; w Woli Żelechowskiej, pow. Dą- 
browa, pod kier. p. Józefa Tarki, włościanina; w 
Starembystrem, pow. Nowy Targ, pod kier. p. St. 
Serwońskiego, naucz. w Baworowie. pow. Tarnopol, 
pod kier. ks. prob. Jana Szubera. W tym celu użyto 
ogółem 1305 temów książek, wartości 523 złr. — 
Nadto uzupełniono biblioteki nowym zapasem ksią- 
żek w czternastu dawniej założonych bezpłatnych 
czytelniach ludowych, a mianowicie. w Paleśniey, 
Antoniowie, Odrzykoniu, SzczepaRowie, Kamienicy, 
Grojcu, Świątnikach Górnych Bukowie, Swoszowi- 
cach, Rzozowie, Kokotowie, Przewozie, Brzezowej i 
Raciborsku, do czego użyto ogółem 850 tomów ksią- 
żek, wartości 370 złr. 

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy pisme następu- 
jące: W dniu 25 kwietnia br. o godzinie 11 odbę- 
dzie sig w Bochni w sali obrad Rady powiato- 
wej sejmik relacyjny, na który zaprasza swoich wy” 
borców z kuryi gmin wiejskich i miejskich okręgu 
Bochuia, Wiśnicz, Niepołomice dy. Fr. Hoszard. 

Opera w Krakowie. Za inicyatywą i współdzia- 
łaniem konsorcyum obywatelskiego zamierza dyrek- 
cya teatru urządzić w Krakowie sezon opery pol- 
skiej w czasie od 15 czerwca do końca sierpnia b, 
r. Rokowania już to ukończone, już to w toku be- 
dące pozyskać mają na sezon ten udział najwybit- 
niejszych sił operowych polskich. W skład perso- 
nalu obok sił średnich rutynowanych lub młodszych 
wiele obiecujących mają wchodzić imiona takie, jak 
Myszuga, Bandrowski, Jeromin, Wołcsz: 
ko, Górski, Hellerówna, Konarska (z War- 
szawy), Abendroth i t. p. Chóry przeważnie 
lwowskie wzmocnione będą udziałem kilku sił war- 
szawskich. Reżyserya spoczywać ma w rękach p, 
Kamińskiego, byłego Śpiewaka, obecnie zasłu- 
żunego reżysera opery lwowskiej, Niezawodnie urzą. 
dzenie opery tej miary artystycznej wymaga ZNacz- 
niejszych kosztów. Dyrekcya teatru, jak się dowia- 
dujemy, wniosła też do komitetu teatralnego umo- 
tywowaną prośbę o udzielenie możiiwych ulg i opu: 
stów, względnie o subwencyę. Ponieważ Rada miej- 
ska we Lwowie, jakoteż Sejm subwencyonuje operę 
tamtejszą kwotą 15 tysięcy za 30 przedstawień, 
z czego wypada 500 złr. na każde, przeto na- 
leży się spodziewać, że i nasz kómitet teatralny, A 
względnie Rada miejska wobec doniosłości tego 
przedsięwzięcia tak dla sztuki polskiej, jak i dla 


miasta uwzględni prośbę dyrekcji, 4 to tem bar- 
dziej, iż od lat kilku zauważyć się U nas daje do- 
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tkliwy upadek ruchu przejezdnych tak dawniej 
świetnego i korzystnego dla Krakowa. Co prawda, 
nie mało przyczyniły się do tego rok rocznie ķo- 
wtarzające się epidemie z zamknięciem granicy po- 
łączone, a w roku ostatnim wystawa lwowska, któ- 
ra pochłonęła wały nasz przejazd, Wobec tego tem 
bardziej wstazanem jest temu przeciwdziałać. Nie- 
zaprzeczenie opera polska poważna, e siłach euro- 
pejskiej sławy, stanowić będzie wybitną atrakcyę, 
podniesie i ożywi miasto, wzmocni i przysporzy kon- 
tyngentu przyjezdnych, daj,c tymże obok tego, 
co Kraków dać może, jeszcze coś, co zwykle jest 
tylko udziałem wielkich miast stołecznych. 

Żmarli. Łucyan Tołoczko, kasyer gminy m. 
Lwowa, Żołnierz polski z 1863 r., oficer wojsk fran- 
cuskich w 1870 r, zmarł we Lwowie w 61 roku 
życia. 

Konstaaty Piliński, właściciel dóbr Tarnowiec 
pod Jasłem, niegdyś poseł do Sejmu, zmarł w 70 
roku życia w majątku własnym. 

Kazimierz Korczak Horodyński, właściciel dóbr, 
zmarł w Sieklówce Górnej w 52 roku życia. 

Zygmunt Ruppert, b. urzędnik kolei żelaznej 
warszawsko wiedeńskiej, dziennikarz i humorysta, pi- 
sujący pod pseudonimem Mikada, zmarł d. 7 b. m. 
w Warszawie, przeżywszy lat 41. 

Marya z Kiełczykowskich Będzikiewiczowa 
zmarła w Krakowie w 25 roku życia. 

Żarząd kolei Północnej ogłasza: Od dnia 20 
kwietnia b. r. zaczynając, wydawane będą bilety na 
jazdę wprost pomiędzy Lundenburgiem i Lwowem 
przez Kraków, po cenach następujących dla pocią- 
gów: pośpiesznych I kl. 28 złr, II kl. 20 
złr, III ki. 10 złr. 50 ct; osobowych I kl. 21 
złr. II kl. 14 złr. III kl. ? złr. 


Przedstawienie amatorskie odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 15 b. m. w lokalu Czytelni kolejo- 
wej w Krakowie przy ulicy Lubicz 1. 15, I piętro. 
Amatorowie odegrają „Podróż po Warszawie“, opo- 
retkę komiczną w 6 obrazach Feliksa Schobera, z 
muzyką Sonneufelda. Rozpocznie gra na cytrze przez 
10 letnią panienkę. Początek punktnalnia o godz. 8 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa tańcująca, 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Duia 9 b. m 
koło godziny 8 wieczorem zaalarmowani zostaliśmy 
nagle trąbką straży pożarnej. Obawiając się znowu 
katastrofy, która dwa razy jaż poprzednio nawiedziła 
w tym samym miesiącu miasto nasze, niezliczone 
tłumy publiczności podążyły ma miejsce wypadku. 
Tym razom ogień przy bardzo słabym wietrzyku 
udało się wkrótce zlokalizować, dzięki czemu spło- 
nęły tylko, ale doszczętnie, olbrzymi młyn i stodoła, 
własność p. Aleksandra, kolonisty miejscowego. Strata 
wprawdzie dość znaczna, bo z kilkuset worków 
pszenicy i żyta zdołano wskutek ogromnie szybko 
posuwającego się ognia zaledwie kilkadziesiąt urato- 
wać, ale sam miyn i zabudowania były ubezpie- 
czone. Z uznaniem podnieść należy energiczną po- 
moc straży kolejowej w pierwszym rzędzie, dalej 
miejskiej i wojskowości.. 

W sprawie emigracyi do Brazylii urzędowa 
Gazeta Lwowska ogłasza: Delegacya policyjna w 
Pontebbie zawiadomiła graniczny komisaryat policyi 
w Pontafel, że król.-włoskia ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zarządziło, iżby na przyszłość obcych 
wychodźeów, którzy przy wstępie do Włoch nie wy- 
każą się z posiadania przekazu na bezpłatny prze- 
wóz z Genui ło Brazylii nie wpuszczano przez gra- 
niee. Dotychczas aganci emizrasyjni edbiereli wy 
chodżców austryackich i rosyjskich w Pontebbie, oi 
przewozili ich dalej bezpłatnie, ponieważ najczęściej 
żadnych nie mieli funduszów. Przestrzega się zatem 
wychodźców, któ.zy z braku przekazów ua bezpła- 
tny przewóz okrętem nie mogą dostać się do Włoch, 
zwłaszcza zaś wychodźców rosyjskich, przed dalszą 
jązdą, a to w calu uniknięcia kosztów, któreby spo- 
wod: wać musiało ich przymusowe odstawienie z Pon- 
tafel na miejsce ich pobytu. 

Z Warszawy. Dnia 27 b. m. otwarty będzie w 
Warszawie zjazd telegraficzny. Przygotowania do 
zjazdu zostały ukończone. Sekretarzem zjazdu mia- 
nowany został p. R. Renni. Ministerstwo komunika- 
cyi reprezentować będzie inż. Stanisławski. Ze stro- 
ny dróg żelaznych na zjazd wycelegowani zostali: 
warsz. - wiedeńskiej naczelnik telegrafu Grabowski 
nadwiślańskiej nacz. tel. Wołowski, terespolskiej So- 
kołow, warsz.-petersburskiej Etiiuger, iwaugr. dą: 
browskiej i fabryczno łódzkiej Surio. W zjeździe, 
oprócz tego wezmą udział przedstawiciele wszystkich 
kolei skarkowych i telegrafów. 

Arcybiskup warszawski ks. Wincenty Chościak: 
Popiel otrzymał zezwolenie udania się do Rzymu 
Podróż nastąpi zaraz po Świętach i potrwa około 
dwóch miesięcy. Zarząd archidyecezyą przez ten czas 
będzie zastępczo spełniał ks. Kazimierz Ruszkiewicz, 
biskup sufragan. 

Znakomity rzeźbiarz Brodzki, zamieszkały w Rzy 
mie, wykonał na zamówienie ks. Jabłonowskiej dla 
budowanego przez nią kościoła figurę Chrystusa. 
Figura ta, nadesłana już przez artystę do Warsza: 
wy, okazała s'ę zbyt wielkich rozmiarów i dlatego 
nie bdzie użytą według pierwotnego przeznaczenia, 
Właścicielka pragnie to dzieło sztuki zbyć za cenę 
3.000 rubli. 

Z Londynu donoszą: Doia 5 bm. Oskar Wilde 
został zaaresztowany pod zarzutem zbrodni, karanej 
w Anglii ciężkiemi robotami od lat 10, Dnia 6 bm, 
zaś o godz. 10 rano sędzia John Bridge rozpatry- 
wał eprawę. Przesłuchani Świadkowie zeznawali 
przeciwko Wildemu stanowczo. Los tego dramaturga 
pierwszorzędnej siły można uważać za skończony. 
Sprawę odroczono; wypuszczenia Wildego za kau- 
ayą sędzia odmówił. Dyrektorzy teatrów, w których 
grają sztnki Wildego, usunęli jego nazwisko z sfi- 
szów, ale wobec dochodów, które ciągną ze sztuk, 
zachowują je w repertoarze. Literatura- angielska 
straciła w każłym razie jeden z lepszych swoich 
talentów. Wilde jest Irlaadczykiem z pochodzenia. 
Po świetnem ukończeniu szkół w Dublinie, przyszły 
popularny pisarz udał się do Oksfordu, gdzie wy- 
robił sobie reputacyę „jednego z najzdolniejszych*. 
Jego późniejsza karyera pisarza dramatycznego była 
szeregiem zwycięstw nad rutyną i tryumfów „radys 
kalizmu literackiego“, 

Japonia i Rosya. Z powodu mianowania hr. 
Łobanowa- Rostowskiego ministrem spraw zagrani- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 


ocznych, Nowoje Wremia mówi o zadauiach dy- 
plomacyi w chwili obecnej i takie w tym przedmio- 
cie kreśli uwagi: 

„Nowy minister spraw zagranicznych zastaje zmie- 
nione zupełnie stosunki. Zmiana ta jest w przewa- 
Żnej części dziełem Japończyków. Do białej dyplo- 
macyi europejskiej napływa żółta fala japońska, a 
jest to, zdaniam naszem, dość zawiłe zjawisko doby 
bieżącej. Co z tego wynika, że Japonia pokonałs, 
czy pokonywa Chiny? Według naes, fakt ten wywo- 
łał bardzo poważne następstwa, okazało się bowiem 
na widowni nowe państwo, nowy naród i nadomiar 
naród żółty, czyli będący oezemś nowem dla czło- 
wieka z rasy europejskiej. Zwycięzca manifestuje się 
głośno, krzyczy o sobie i słychać go wszędzie Zda- 
wałoby się, że dla Europy jest to rzecz obojętna, iż 
wśród rasy żółtej znalazł się taki junak, W gruncie 
rzeczy jednak Europa czuje, że coś zmieniło się w 
niej samej, lub zmieuić się może, Im dalej posu- 
wa się zwycięzca, tem żywiej odczuwa to Europa. 
Rzekłbyś, że jej przybyło, że ktoś woiska się w 
nią przemocą i już to zagraża zmiauą stosunków 
wzajemnych narodów europejskich, już odbiera Eu- 
ropie to, eo w przyszłości miało jej przypaść w 
udziale. Rasa żółta po raz pierwszy staje w historyi 
w roli Europejczyka, wyposażonego w udoskonaloną 
broń europejską i w europejskie formy rządu. Żółty 
człowiek oznajmia niejako, że jest takim samym 
człowiekiem, jak Aryjczyk, jak Europejczyk, i że 
zamierza podjąć czynną walkę na polu kultury eu- 
ropejskiej i na polu dyplomacyi. Nie znaliśmy go 
poprzednio, pogarizaliśmy ntm nieledwie, a przynaj- 
mniej ignorowaliśmy go. I nagle staje się on zwy- 
cięzeą takiej machiny, jaką są Chiny. W początkach 
XVIII wieku Rosya była dla Europy nowym kra- 
jem. Było to dla Europy takie same odkrycie, ja- 
kiem u schyłku XIX wieku jest odkrycie Japonii. 
Obecne odkrycie posiada nawet większe znaczenie, 
bo Rosyanie należą do białej, aryjskiej rasy, a Ja- 
pończycy do obcej, żółtej. Rosya zaczęła łamać i 
rozbijać Turczę z chwilą, gdy usudowiła się na do- 
bre nad morzem, w tym Potersburgu, który niektó- 
rzy publicyści moskiewscy nazywają „brodawką*. 
Jeżeli określenie to jest trafne, bądź co bądź w bro- 
dawce tej mieściło się dużo mózga, skoro zdołała 
utworzyć takie ogromne państwo. Japonia, przyswoi: 
wszy sobie nieco oywilizacyi europejskiej, zaczęła 
gromić Chiny, rzuciwszy się z wysp na najstarszy 
ten ląd, przy którym Europa wygląda właściwie 
jak półwysep i skąd Japończycy przenieśli się nie- 
gdyś na swoje wyspy. Analogia Japonii i Rosji ua- 
suwa Bię sama przez się, ale Japonia postępuje mo- 
że prędzej, bo pomaga jej w tem stara kultura, — 
Jest jedna jeszcze, ważna cecha Japonii. Jest to 
kraj niechrześcijański i kraj, w którym od niedawna 
panuje zapełua wolność wyznaniowa. Na 41,000.000 
mieszkańców liezą zaledwie 100.000 chrześcijan, ro- 
sztę staaowią buddyści, czciciele dusz przodków, kon- 
fucyanie i t d. Wobee takiego konglomeratu żywio- 
łów, przyszłość Japonii przedstawia się w sposób 
zagadkowy i pod względem religijnym i moralnym. 
Losy Japonii nie mogą nas nie zajmować. Jest ona 
naszym Bąsiadem i może stać się wrogiem. Roz:ze- 
rzywszy swoje granice od Niemna do oceanu Spo 
kojuego, przypuszozaliśmy, że na dalekim Wschodzie 
nie mamy już żadnych innych przeszkód, okrom to- 
go oceanu, Otóż nie! Przeszkoda wyrasta nagle w 
osobie Japończyków, niskich tych, żółtych, pozba- 
wiouych prawie zarostu „dzi, odznaczejących się 
matemi nogami Í rękami, ate wielkim rozumem, wy 
trwałością i praktycznością. Europa cieszy się po 
piekąd z ukazasia się tej nowej siły, a jeżeli się 
cieszy, to dlatego tylko, że Japonia może wytworzyć 
Rosyi tradności. Taka kolej syberyjska nabiera już 
nieco iumego znaczenia i powiunaby pójść na dale- 
kim Wschodzie w innym zupełnie kierunku. W ka- 
żdym razie spóźniliśmy się z nią potrosza. Dyplo- 
macyę naszą czeka wielkie zadanie. Trzeba konie- 
cznie zbadać kwestyę gruntownie i jąć się stanow- 
czego programu działania. Wykształoeni w Europie 
dyplomaci mogą okazać się niedość przygotowanymi 
do walki z tą nową i niewątpliwą ciłą Kto przeni- 
knie ją na wskróś, kto potrafi oddziaływać na nią 
i powodować nią z korzzścią dla swojego kraju 
ten będzie mistrzem.“ 


Kobiety na Wschodzie. Ciekawy odczyt odbył 
się w niewielkiej sali merostwa IX okręgu przy ul. 
Dronot w Paryżu, w obecności wielu pań, znanych 
w ruchu ekonomicznym. Organizowała go giu,a fe- 
ministyczna „La Solidarité des femmes“; prze: 
wodniczyła zgromadzeniu pani Marya Pierre, dr. 
medycyny; prelegentem zaś był emir arabski, mło 
dy Emir Arslan, redaktor i wydawca gazety arab- 
skiej, wychodzącej w Paryżu p t. Kasch-ful- Nicab 
(co znaczy: „Odkrywca prawdy“). Emir Arslan 
wziął za temat swojej pogadanki „Położenie kobiety 
na Wschodzie”. Naszkicował tedy najpierw wpły- 
wową jej sytuacyę u Arabów bałwochwalczych, któ- 
r.y przed Mahometem koczowali w pustyniach, jej 
pierwszorzędną rolę w poezyi ówczesnej, jej zupełne 
równouprawnienie z mężczyzną i poszanowanie, ja- 
kiem się cieszyła. — Później z nastaniem islamu 
zmieniło się na gorsze. Kobieta spadła do roli mie- 
szkanki haremu. Islam dał wszechpotęgę w społe: 
czeństwia mężczyznom. Dziś kobieta na Wschodzie 
znogi najstraszniejszą tyrauię islamu. Stanowisko jej 
wobec mężczyzny dobrze maluje ten fakt, że w Sy- 
ryi mężczyzna nie opłakuje Śmierci żony z obawy 
śmieszności, a mówiąc o żonie, dodaje wyrażenie, 
które da się mniej więcej przetłómaczyć: „z prze 
proszeniem — moja żona“. W barwnych wyras1ch 
opozycyjny emir emigrant z Syryi maluje harem suł. 
taŭa w Konstantynopolu, „tę przepaść, która po- 
chłauia nietylko najpiękniejsze kobiety, lecz i naj- 
większą część budżetu państwa tureckiego*. 

Skarb z czasów Aleksandra Macedońskiego. 
Odessk. list. donosi, iż w powiecie jzmailskim, w 
zuberni besarabskiej, zrobiono bogate i ciekawe cd 
krycie. Pewien włościanin, karczując swój ogród. 
wykopał stare drzewo, a pod niem znalazł w ziemi 
500 złotych monet staro greckich. W liczbie tych 
mouet znajdowało się 130 statyr z czasów Filipa 
Macedońskiego, 364 tetrodrachm z czasów Aleksan 
dra Wielkiego i 6 tarentyńskiecn. Monety te przele 
żały w ziemi dwa tysiące lat. Waga skarbu wynosi 
101/, fanta. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipoteczneg 


kudziesięciu stronach treściwy rys dziejów naszych 


ły i prasy w Królestwie Polskiem i na Litwie, oma- 


Nakładem krakowskiej Akademii umiejętności, jako 


szła świeżo rozprawa pod powyższym tytułem, na- 
pisana przez dra J. Tretiaka. 


nieę komisyę w celu zakupienia bydła rozpłode- 


Dobry pomysł podatkowy. W Izbie francuskiej 
postawiono wniosek, aby ze względu na niedobory 
budżetowe nałożyć podatek na pychę, a więc oblo- 
żyś opłatą skarbową używanie tytułów: barona 
hrabiego, margrabiego i księcia. Obliczono, że we 


Francyi jest przeszło 50 000 rodzin, noszących ja- 
kikolwiek tytuł. 
tylko 100 fr. opłaty skarbowej, przyniesie ten po- 


Owóż w ruzie nałożenia chociażby 


datek przeszło 5 milionów czystego dochodu. 


Składki. Dla nieszczęśliwej matki S. K złożyli. 


N. N. miejscu 50 ct, N. N. z Dąbrowy 1 złr., X 
I Rós 1.złr. 


Wiadomości rankowe, literackie i artystyczne. 


— (Charakterystyka rządów Aleksandra Ill w 


ziemiach polskich (1881—1894), napisał Orion. 
Lwów, 1895. 


Niewielkich rozmiarów książeczka zawiera na kil- 


pod panowaniem zmarłego niedawno cara. Autor 
przedstawia najpierw Aleksandra III jako władcę 
kreśli następnie rozpaczliwe położenie kościoła, szko: 


wia ustawy wyjątkowe, sądownictwo, prawo admi 
nistracyjne, kończy zaś ogólnym poglądem na stau 
obecny, nawiązując do wrażeń, jakie Śmierć cara 
wywołała w całej Europie, 

Jako rzecz godną rozpowszechnienia zalecamy tę 
książeczkę gorące każdemu. Cena jej 50 et. 

— lgnacy Krasicki jako prezydent Trybunału 


osobne odbicie z XXIV tomu rozpraw Akademii wy- 


Dział ekonomiczny. 


Komitet gal. Tow. gosp. zawiadamia nas, że 
tak jak corocznie wysyła i w tym roku za gra. 


wego oraz nierogacizny, potrzebnych dla obór 
i chlewni zarodowych. W tym roku z powodu 
wielkiej międzynarodowej wystawy w Kolonii, 
wyjazd komisyi już w pierwszych dniach czerw- 
ca nastąpi. 

Chege przy tej sposobności wszystkim hodow- 
com w kraju ułatwić sprowadzenie takiego bydła 
i nierogacizny, podejmuje się komitet tak jak 
zwykle zakupna tychże i przyjmuje zamówienia. 
które najdalej do 20 maja b. r. (z wymienie- 
niem rasy, wieku, rodzaju i ilości sztuk), a tak- 
lie z zadatkiem po 200 złr. na każdą zamówioną 
sztukę bydła, a 30 słr. na sztukę nierogacizny 
pod adresem komitetu Towarzystwa gospodar- 
skiego galicyjskiego wa Lwowie, ulica Stowackie- 
go, L. 8 pisemnie wnieść należy. 

Komisya komitetu składać się będzie z pp. Ka- 
zimierza Wiktora z Zarszyna, inspektora Jana 
Zakrzewskiego i weterynarza. 


Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (Targ na 


nierogaciznę). — Przypędzono dnia 8i 9 
kwietnia 1895 na targ 3665 sztuk. 

Notowano: Prosięta od — do — złr. za parę, 
Chude —'— do —'—. Mięsne od — do — złr. 


Tuczne 34 do 36 et. za kilo żywej wagi. 
Załadowano: Do krajów monarchii 2949 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Te!sgramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 11 kwietnia. Cesarz mył dziś przed 
południem w kaplicy zamkowej nogi starcom. 
Uroczystość ta odbyła się z tradycyjnym ceremo- 
niałem. Uczestniczyli w niej arcyksiążęta i arcy- 
księżne, dostojn:ey dworsey, ministrowie, nun- 
cyusz i kilku ambasadorów, arystokracya i gene- 
ralicya. Umywanie nóg kobiet nie odbyło się 
w tym roku z powodu nieobecności cesarzowej, 

Wiedeń, 11 kwietnia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł sekretarza rady sądu obwodowego w 
Sanoku Włodzimierza Gładyszewskiego do 
sądu obwodowego w Przemyślu, zamianował zaś 
adjunkta sądowego w Żydaczowie Wincentego 
Hampla sekretarzem rady przy sądzie obwodo- 
wym w Sanoku, a adjunkta sądu lwowskiego 
Władysława Prokopowieza sekretarzem rady 
przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie. 

Grac, 11 kwietnia. Dzisiaj rano wyjechało stąd 


Bismarkowi. Wiele jeszeze osób w wyższej Sty- 
ryi przyłączyło się do tej wycieczki. 

Salchurg, 11 kwietnia. Areyksiążę Piotr Fer- 
dynand Salwator odjechał wczoraj do Czer nio- 
wiec na stały pobyt. 
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ście osób, które powóz liberalnego posła Ku bi- 
nyiego i liberalnych wyborców obrzucały ka- 
mieniami. 

Berlin, 11 kwietnia. National Ztg. dowodzi 
że japońskie warunki pokojowe dążą do uprzy- 
wilejowania japońskiego wywozu do Chin z u- 
szczerbkiem dla eksportu europejskiego. Żądanie 
Japończyków zmierza poprostu de zaprowadze- 
nia eeł różniczkowych na rzecz artykułów japoń- 
skich. 

Paryż, 11 kwietnia. Senat skończył na wczo- 
rajszem pcsiedzeniu obrady nad budżetem i w 
porozumieniu z rządem zredukował kredyt na bu- 
dowę kolei o 5 milionów franków. Budżet zaraz 
po południu odesłany został do Izby. 

Kopenhaga, 11 kwietnia. Parlament zwołano 
na 14 b. m. na nadzwyczajną sesyę. 

Londyn, 11 kwietnia. Izba gmin wybrała swo- 


im speakerem po żywej dyskusyi ministeryalnego 


kandydata Gullyego. Parnellici głosowali z 
mniejszością. Izba gmin odroczyła się następnie 
do 22 kwietnia. 

Łondyn, 11 kwietnia. Z Szangai donoszą, że 


Japończycy zajęli angielski okręt „Yiksang*, wio- 


zący 220.000 nabojów, pochodzących od pewnej 
znanej firmy niemieckiej. Właściciel okrętu w do- 


brej wierze przyjął ten ładunek w Szangai. 


Według telegraficznych wiadomości, z Tientsi- 
nu Japończycy zawlekli ten okręt do Port- 
Arthuru. 

Londyn, 11 kwietnia. Z Buenos-Aires do- 
nos:.ą: Kiedy parowiec wiozący angielskiego oszu- 
sta Balfoura, musiał z powodu niskiego stanu 
wody powrócić do poriu, udało się dwóch agen- 
tów sądu karnego na pokład okrętu, żądając wy- 
dania Balfoura. Kapitan okrętu odmówił wydania 
i zawiadomił o tem posła angielskiego, który ze 
swej strony zakomunikował tę wiadomość rządo- 
wi związkowemu. 

Simonoseki, 11 kwietnia. Li-hung-czang, który 
zupełnie jnż wyleczył się z rany, rozpoczął wczo- 
raj na nowo rokowania pokojowe z rządem ja- 
pońskim. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 11 kwietnia 1895. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota ro: G 
40/, austryacka renta (marcowa) . 
40/, węgierska renta złota 

40/, węgierska renta koron. 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe * SSM: 


Londyn t. . . . . . . . . .| SR] BD 
Banknoi, banku niemiec. za 100 m. | 59/727/, 
20 marek . . . . . 11) 93 
20-to frankówki za sztukę 9| 68 
Banknoty włoskie a : 45) 85 
Dukaty austryackie . . . . 5| 73 
Wiedeń, 11 kwietnia. Buble 13075. Cena nafty 
16:— — —— Spirytus gotowy 1570: — Żyto na 


wiosnę 6'10 —0:00. Pszenica na wiosnę 6:95 do 
0:00. Owies na wiosnę 6:62— 0:00 

Wiedeń, 11 kwietnia. 49/, oblig. poż. kraj. z 1891 
98:—; 40, oblig. poż. kraj. z 1898: 98:25; 40/, 
galie. fund. propin. 9825; 4'/,0/, list. banku kraj. 
101:10; 5"/,-0we obligi bauku krajowego 102:—; 
0/, list. kred. ziemsk. 56 let. 98-—; Akcye Karola 
Ludwika 224—; Akcye kolei łwowsko-czern. 
336 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 152— ; lo- 
sy z 1860 na 500 złr.-— 158650; losy z roku 
1860 na 100 złr. 16450; losy z 1864 za 100 
złr. -- 197:—; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 404*75; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 454—; Lóanderbank ns 200 złr. — 
281:10; akeye austro-węg. banku na 600 zdr. 
1096 — f 

Berlin, 11 kwietnia. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 249:50 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 10340 , 
mrk. Austryacka srebrna renta 10050 mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 103:40 mrk. Węgierska renta 
koronowa 98:70 mkr. Austryackie banknoty 16%:50 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 165 50 
mrk. Ruble 21960 mrk. 5°% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 49/, listy likw. 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


36 osób do Friedrichsruhe celem złożenia życzeń 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Budapeszt, 11 kwietnia. Wiadomości o stanie 


wody w rozmaitych ezęściach kraju brzmią gro- 
źnie. Na ulicach Semlina woda dochodzi wyso- 
kości półtora metra. Dunaj, Sawa, Dryna znowu 
wezbrały. Wiele miejscowości zalanych. Wiele 
gmin, położonych nad Cisą poniosło znaczne 
straty. Położenia w Szegedynie bardzo grożne. 
Skutkiem przerwania tamy poniżej Osongry 20.000 
morgów pól i łąk zostało zalanych. Wszędzie 
prowadzi się jak najenergiczniejsza akcya ratun- 
kowa. 

Ze strony Serbskiej usiłowano przerwać tamy 


broniące brzegów węgierskich, ażeby odwrócić | = 


powódź od Belgradu. Zamach nie udał się dzię- 
ki czujności pogranicznej straży węgierskiej. 
Topolcza, 11 kwietnia. Wczoraj przy wyborach 
uzupełniających do Sejmu węgierskiego wybrano 
Franeiszka Kossutha 1103 głosami Kandydat 
stronnietwa liberalnego sekretarz stanu V oer- 
ver otrzymał 963 głosy. Aresztowano kilkana- 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


rzystniejszemi Warunkami. doliczesiz nenm meri 
= <i a= m. "Tusz USC" "uel". [O <ZANT CIRYA - "pa XA" mai WER W.CZ WŁiEZA A: e 
p 2 re + n 5 u. u 1 a + Æ y £ i ` # a . - 
tak 4 43 Rut/ ."€ >A MJ 74! ję” ` -a 04/-6GT 
"E O T ik i as p P z Te è 4-7 ste me > ` 


0 się odwrotną pocztą, pop 


NADESŁANE. 


-m 


Zamieszczając w ogłoszeniach dziennika inse- 
rat P. Aleksandra Seidla Fabryki wyrobów 
mięsnych ul. Mikołejska L. 14 w Krakowie, wy- 
rażam publicznie uznanie tej fabryce za dosko- 
nałe wyroby i polecam ją wszystkim, którzy 
chcą po przystępnej cenie dostać wybornych wy- 
robów. Kto raz spróbuje, już stale tam kupować 
będzie. 683 8 8 

Jeden ze stałych odbiorców. 


Nieregularne trawienia, 
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
paienie w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 


saflegmienie, kassel, chrypka, są temi choro- 
bami, w których 


| 
peie orzeczeń słynnych lekarzy używa się! 
z szczególnym skutkiem. (GID) | 


pann - mam < y 


MA 


iygjeniczne, nieklejone, 


niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 167 39 0 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny 
Kraków, Sukiennice, 28. 


100 sztuk od 12 ct. poczawszy. 5000 
sztuk wysyła się franco. 


Dla podróżujących 
jakoteż do przesyłek, polecam w 
najrozmaitszych wielkościach 


pudełka patontowane 


oraz 9212 3 


kufereczki podróżne i na kapelusze 
po bardzo przystępnej cenie: od 1 złr. 
30 cnt. do 2 złr 25 cent. 
Skład pudełek patentowanych, 
Plac Matejki, ul. Kurniki, 3. 


H. KRETSCHME 
Kraków, Rynek główny, L. 10, 


poleca 
świeżo nadeszłę wszelkie towary 
korzenne i kolonialne, her- 
batę cluńską i rosyjską, wódki, 
koniaki, prawdz. rum Jamai- 
ca w oryginalnych flaszkach. 
Bryncizę lliptawsizą 

oraz 762 8 10 
wyborowe śliwki i powidła. 

+ MAO JEWWUWOWUWUWUTW a a T 


Wystałe i naturalne 


wina węgierskie 


Zieleniak garniec lub 5'/, but. złr. 2.— 
5amorodne , „abe, 2.50 
Hegelayskie , $ 3.— 


e Ł/ 


n » 1 


Tokayskie , „ 5szamp. , 4— 
Szegsarder czerwone | litr „n —50 
Erlauer A |” „ —.60 


utrzymuje stale na składzie 
ELAN DEL WIN 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 8:9668 


Wyśmienity kompot 
z brusznic karyntyjskich 


z dodatkiem 50°/ cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię- 
snych i ciast, wysyła w 5 kg. beczułkach 
opłatnie za zaliczką po % złr. 20 cnt. do 

każdej stacyi pocztowej 532 35% 60 


Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku 


(Villach, Karyntya). 


O dobrach Wygorkich 


są do wydzierżawienia na lat 12 
z dniem 1 lipca 1895 roku 


dwa folwarki 


z dniem 13 marca 1896 


młyn turbinowy 


o 8 kamieniach, z 7 parami walców 


Zgłoszenia do Zarządu dóbr Wy- 
secko p. Surochów. 899 3 3 


! Farbiarnia **** 
i pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17, 


przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie materye jedwabne, weł- 
niane, bawełniane, aksamity, ko- 
rouki, dywany, firanki, kapy. or- 
maty, ubrania męskie i damskie, 
uniformy wojskowe, pokrycia me- 
blowe itp w całości lub poprute. 


PIWA 
z ekstraktu słodowego 


używanego z dobrym skutkiem na ka- 
szel, oraz w zakatarzeniach płuc i żo- 
łądka, wyrobu własuego, dostać można 
w aptece Konstantege Wisznie- 
wskieso w JKrakewie, oraz w in- 
uych aptekach 

Cena bute'ki 56 centów. 


w - = 
GAZIN MARYI P 
w Krakowie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3, 

poleca nA pore wiosenną 1 letnią w wielkim wyborze: 
Kapelusze paryskie, Okryciu, Zakiety, Peleryny, Płaszcze i Kostyumy 
angielskie do podróży, $złafroki, Matine, Bluzki jedwabne. wełniane i batystowe, Walki, p 
Kołnierze koronkowe. Kołnierzyki batystowe z manszetami, Zaboty, Opaski i Boa 
koronkowe. Welonki, Wstążki, Koronki, Hafty jedwabne, złote i srebrne, Ubrania 
dżetowe i pasmanteryjne, GGorsety paryskie i wiedeńskie. 

NOWOŚĆ! Parasolki fantazyjne 1 angielskie. 


CETELE YTY YTTTWYTYTTTTYTYTYTYA 


NOWA REFORMA. 


32 


76l 6 25 


Restauracya Aleksandra 
Hotel Saski, Kraków, 


przyjmuje zamówienia na święta Wielkanocne na wy- 

roby pasztetowe w cieście, indory faszerowane truflami, i kasz- 

tanami, rulady, auszpiki, galantyny i inne artykuły, ktore będą w pia- 
tek wykończone i można je tam nabywać. 

O wczesne zamówienia uprasza się. 905 4 4 


Restauracya Aleksandra przez obydwa dni Świąteczne 
będzie 3twarta. 


BĘEWEWREREWKRRRWWRE EREKRREREE 


i Ludwik Szufa ; 


krawiec męSskię 

Kraków, ulica Szewska, L. 28, I piętro, $ 

zawiadamia Szanowna Klientelę, że $ 
126 6 6 


otrzymał świeże 
zmateryały angielskie? 
$ _ ma Sezon wiosenny i letni. 
ERIE KE ERIE EB RER IE RE IR EE 


Maurycy Sieber... K oneypient adwokacki 


rządownie upoważniony geometer cywilny 
znajdzie zaraz zajęcie. 


i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy. 
wykonuje wszelkie podziały gruntowe, parce- 

Zgłoszenia z podaniem kwabfi- 
kacyi pod adr Temis“: poste 


lacye wiekszych obszarów dwor- 
skich, mapy do uregulowania stanu hipotecz- 
|restante Kraków. 873 3.3 


nego. wszelkie odgraniezenia i w ogóle czynności 
w zakres „miernictwa“ wchodzące. 
Kraków, ulica Sławkowska, L. 16. 


% 


KAKAŃRKKKARKNAKAKE RAKECKKKAŻ 


BĘ NA J 
sezon wiosenny i letni 


zaopatrzyłem obtłicie mój 


Magazyn aparatów fotograficznych 


w najnowsze systemy kanier i we wszelkie przybory i polecam takowe 
po cenach fabrycznych. 
Z głębokim szacunkiem 
wilhelm Kleinberg. 
Kraków, ul. Floryańska, 40. 
Æ Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. "qhg 884 4 4 


KKOURRKAEWIKNKKKKNA KKI ALKI 


1RA 


Towarzystwo powrożnicze 


w Radymnie 


Stowarzy zenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie, poleca swoje 


r © © . » © 
wyroby powroźnicze i sieciarskie 
tudzież 
pasy do maszyn, liny kafurowe i promowe, gurty do 
wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do 
polowania i rybołowstwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby 
szpagatowe. 

Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ule- 
pszone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wy- 
robów wymaga. — Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora 
powroźnictwa, przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego. 

W myśl zarządzenia c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w Wie- 
dniu z dnia 28 października 1898 r., L. 150100, spowodowanego podaniem 
naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść P. T. naszych Odbiorców 
zniżenie przewozowego frachtu od towarów powroźniczych, przez Towarzystwo 
przesyłanych, a to w wysokości około 30*/,. 

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny 
Bazar krajowy: w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie 
Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A. Swi 
derskiego; w Radziechowie Bazar miejski. 

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaska- 
wym względom. 283 4 12 
Cemniki darmo i opłatnie. 

DY REIEOSKY A : 
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 


po e E nE u e 00-10 U TOO OU TOO IF PA A) 


, FABRYCZNY SKŁAD KAPELUSZY ; 


pod firmą 102 5 „I 
Harry Frommer?’ 
Kraków, ul. Grodzka, L. 9 (sklep frontowy), 


Zz Otrzymał wielki transport Z 
kapeluszy wiosennych filcowych i lodenowych w najnowszych far : 
sonach i kolorach, jakoteż * cylindry i szapoklaki. 
Wyłączna sprzedaż wyrobów z e. i k. nadw. fa bryki kapeluszy 


J. Henryka Ita w Wiedniu. 


9 Towary najlepsze. Ceny najumiarkowańsze, stałe. 
fr Przyjmuje się wszelkie reperacye i fasonowanie kapeluszy męskich i damskich. 
(> DO" "BT HOPU" TGD= POPP "PP" e O" 


K. Zieliński 
= ŁIEIIŃSKI 
© 
mechanik i optyk w Krakowie, 
instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po- 
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le- 


GR ga a Rynek główny, Linia A—B, 39, 
AL cm yp 
Tad T 
lowe, okulary, cwikiery, 
karskie, baterye lekarskie z prą- 


AE AE FPT D"U" "TP PTF) 


poleca 
| eiepiomierze pokojowe, lekar- 


tryczne, dem a A ane- 
telefeny, gro- Wszelkie reperacye oraz zamówie- (5 
mozwody. nia wykonuje bezzwłocznie. 


CUKIERNI A Zaraz do sprzedania 79950 
K. MASŁOWSKIEGO 2 kamienice 2-piętrowe 
po 


i : 5 okien frontu, z oficynami i ogro- 
w Krakowie, ulica Grodzka, II, |° dami, za dopłata po 6 lub 7000 złr 
poleca 828 5 6 


Bliższa wiadomość: ul. KKrowo- 
na śsśswi eta derska, 19, u Z Gędzierskiego. 
Torty, Mazurki, Babki, Baranki,| Poszukuje się 
„Baumkuchenyć, Pisanki, p 
Bomby Ravachola. 


w Śródmieściu. 8105 5 


"©. k. austryackie koleje panstwowe. 


WYCIĄG Z ROZXLŁLADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


4858 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
453 , -- ze Zwierzyńca 
500 , si Ą z Podgórza Płaszowa do Oświęcimia. 
6:06 . s av” „ przystanku f 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
707 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 


wca do 15 września i do Orłowa ; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


%15 , 5 4 „ 3 z Podgórza Pł. 


- do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
900. rano pociąg osob. Nr, 15 z Krakowa od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
810 , n non » 2 Podgórza PŁ i Nadbrzezia 
8'25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i 
838 , e n 1014 z Podgórza PŁ. | Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
844 , s n mn  » przystanku Kursuje tylko od 25 ezerwea do 15 września. 
s . A z do Husiatyn Suchą, N. Sącz, N. Zar 
kk DOC ZENEaUY, A MA ę Zw.) | gó? ma oaa oy Kaiwai ia, Wadowie 
p M n loreya ga i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
904 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ. | w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza 
m0 , "4£Z PE przystanku nach dô Gorlie. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław 


1038 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1050 , aa Wea % WROdgOrZAWPH J 


12:00 w połud, poc. mięsz. 461 z Krakowa 


1215ipo » = n»n n  „ Z Podgórza PŁ. } do Wieliczki. 


Ż'20 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
2: m~ 9 a z Zwierzyńca t 
9. R Bi a z Podgórza PŁ, do Oświęcimia. 
252%, Ę g n»n  „ przystanku ' 
6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
655 4 + n 1020 z Podgórza PŁ. |do Żywca. 
701 5 a» » „ przystanku 
; RY do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
ć 0 a" Poe. w pÀ h | 7 W PŁ | Płaszowie do Zywca, w Bierzanowie od Wie- 


liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


tom cioty > Te SG SRS 


7.05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
T20 a n 3 z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
1.25 P „n  880b. z Podgórza PŁ. w Zagórzanach do Gorlic. w Jaśle do Rze- 
4:81 ś 5 d „ » przystanku szowa. 
8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
8.38 a A $ „ Z Podgórza Pł, | od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 
əN w; do Podwołoczysk i Suczawy przez 
> wieczóz ynie. Pos. 1 p A P} l «wów. ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
i , na Lit 8 $ J sła i N. Zagórza. 
do Podwołoczysk. ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
10:55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
11-06 myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 


Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we 


n È w w n Z Podgórza Pł. | 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa. 

z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze- 
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 


4:48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
500 , 3 a » n» „ Krakowa r 


5'38 rano ipoc. osobowy do Podgórza czyst.| 
5:44 " j ~ *Plasz 


n " ” 


SG) « n mięszany „ Zwierzyńca A ani A 
606 ” k ` * Krakowa (p. Zw.) W czerwca do 30 września od Or 
6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. z Podwołoczysk i Suczawy przes 
6:20 ,„ A m w a n Krakowa Lwów. 


)z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 

1'48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.| do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
86 „ , wo w w  „ Krakowa ' iN. Sącza, a od 25 czerwea do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 


> rano pociąg osob. 1019 do Podgórza ej a Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
856 » s  „ 18 „ Krakowa p NR. 


8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁY wz Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 


8:55 , s „ Ee , Erakowa J Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ. od Żywea. 
1080 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza prey 

10:36 n n n m n h tasz. 

10:53 m n n n n Zwierzyńca 4 z Oświęcimia. 

11:09 " n " n rh Krakowa (p. Zw.)j 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od: 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia ; w Jaśle vd Rzeszowa, 


po poł. poe. osob. Nr. 14 dv Podgórza m.| 
Krakows | 


22 "NIE" m n U n m 


po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.) © 


4:16 n A Płasz. ; ; ; ś 
s É pd © | w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
A 4 War m ga z wa, w Suchy od Zwardonia i Żywoa. w Kal- 
SZ ? p n n Krakowa (p. Zw) -waryi od Bielska i Wadowic. 

i i ; z Wieliczki ma połaczenie w Bierzanowie do 
2) we ao PŁ] Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
"LR a PM SZ 92 j N. Sącza, Żywca i N. Zagórza. 


Mazany dolnej, Chabówki (Zakopæ- 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 26 czerwca do 15 września. 

Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórzu, 


wieczór poc. osob. 10138 do Podgórza przyst.| w 
1:28 = S 6 a A Ñ Płasz | 
740 - n è n»n 24 „ Krakowa | 


wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. A 


"A s a n » n» „ Krakowa ) w Bierzanowie do Wieliczki, 

853 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. ` p 
8:59 no n he % M laz. z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
9-06 . n ” „n Zwierzyńca od Kalwaryi i Wadowic. 


9-22 A S a „ Krakowa (p. Zw.) 
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
| myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
984 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.| rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 


ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszye, Orłowa i N, Zagórza. 


wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, 


9:42 " n ń n n „ Krakowa 


428 18 0|jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w hendiu Fischera (linia A—B) i w handlu 


Porębskiego i Zimlera. 


Biz 


125 85 0f 


okoiku umebiowanego| 


Zgłoszenia pod Nr. 810 w Adm. „N. Reformy“. fi 


Krakow, 12 Kwietnia 1895. 


Konstruktor. 


Do budowy nowej fabryki i 
do asystencyi kierownika bu- 
dowy poszukuje się młodego, ener- 
gicznego 


technika-konstruktora 


który w budowie kotłów posiada 
praktykę i może się wykazać dobremi 
świadectwami. Objęcie posady natych- 
miast. Znajomość języka niemieckiego 
pożądana. Podania pod „Konstruk- 
tor 909“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy“. 909 2 3 


Do wynajęcia 
każdego czasu 


przy ul. Kanoniczej, L. (6, 
na parterze: 5 pokoi. przedpokój i kuchnia; 
na I piętrze: 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
ma II piętrze: 8 pokoi, przedpokój i ku- 
chnia, tudzież 5 pokoi, przedpokój i kuchnia. 

W każdej kuchni I i II piętra 
wodociąg. 7067 0 

Bliższej wiadomości udzieli: Augusi Ra- 
czyński, Dom bankowy, Rynek gł., 
linia A—B, L. 42. 


MAGAZYN MOD 
Karoliny Pomietlarz i Sp. 
Kraków, uł. Sławkowska, 31, - 


poleca 


wielki wybór kapeluszy 
na wszystkie pory roku, 

również utrzymuje na składzie znaczny wybór 

kwiatów, wstążek i innych artykułów w 

zakres modniarstwa wchodzących z naypierwszych 

fabryk zagranicznych po cenach nader 


przystępnych. 634 13 25 
RAA AAÓAZ ZASZŁO OLC LO WEWE 1 
(, „Kaufe beim Schmied und nicht beim Schmie 


del !* mówi stare niemieckie przysłowie. 

l Mogę to śmiało stosować do mego zakładu, | 
» albowiem tylko tak wielki interes, jak mój, | 
y kupując za gotówkę olbrzymią iłość towaru, 
((ma małe koszta, na czem w końcu kupujący » 
dobrze wychodzi. » 

Q Cudne próbki prywatnym darmo i opłatnie. 4 
„Albumy z obfitą ilością próbek, jakich dotad 
świat nie widział, dla krawców nieopłacone. 


/Materye na ubrania. 


jj Peruvlen i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
Qmaterye na uniformy dla c. k. urzędników, 
y tarże dia weteranów. straży ogniowej. gimna* / 
styków, służby; obicia na bilardy, stoły do | 


l 
h 
} 


R$ 


(gry, obicia powozów. — Bardzo wielki skład 
 styryjskieh, karyntyjskich, tyrolskich itp. lo-| 
p donów dla mężczyzn i kobiet po oryginalnych 
( cenach fabrycznych , jakich nie może podać 
S 20 razy większa konkurencya. 

) Bardzo wielki wybór tylko wybornych, trwa- 
łych sukien damskich w najmodniejszych ko- 
0 loraeh. Materye do prania , pledy od 4—14 
4 złr., dalej takze dodatki, (jak podszewka 
C do rękawów, guziki, igły, nici itp. itp.) 4 
) SG" Mające wartość, dobre, trwałe, czysto 
0 wełniane towary, a nie liche szmaty, które 
qi tyle nie wartają, co wynagrodzenie krawca, 
i poleca 481 16 24 


|Jan Stikarofsky, 
BERNO """""""'"r 


nustrynachi), J 
Najwiekszy skład sukna fabry», 
cznego wartości '4 miliona złr. 


$e- Przesyłka tylko za zaliczką. a. 
Ostrzeżenie! Agenci i natręci lubią pod 

1 oszukańczą nazwą „Towar 
Stikarofsky'ego" sprzedawać swój lichy to- 
(war. Aby p Pe wprowadzaniu w błąd 
P. T. Klienteli, oświadczam, że pod żadnym 
warunkiem ludziom tego rodzaju nie sprze- % 
daję towaru. | 


Uczeń 
znajdzie zaraz korzystne umie- 
szezenie 882 2 3 


w c. k. obwodowej aptece w Tarnowie. 
m- Kredyt osobisty 3 


od 300 złr. począwszy aż do kwoty najwyzszej 
dyskretnie, oraz 893 $ 5 


pożyczki hipoteczne 


pod nader korzystnemi warunkami wyrabia $. 
Visontai, behórd. immatr. Geldagentur, Bu- 
dapest, Aggtelekigasse, 4. 


Jaja wyl 
aja Wyiegowe 
od prawdziwych kur B ahma sztuka 15 ct., 
od holende skięh, czarnych, z wielkim 
białym ezubem, po 25 ct, od kur Houdan 
po 25 et., od prawdziwych kur styryjskich 
po 10 et, od kur Minorka po 2C ct., od 
kur Langehan po 30 ct, od findyczek 
po 30 ct., od kur „srebrne Wyandottes* 
po 50 ct, od kur „Rammelsloher“* po 
15 ct, od kur karzełków po 30 ct., od 
kur Cochin-=('hina po 25 ct., od kur Piy- 
mouth-Rocks po 25 ct, od wielkich Kae 
czek styryjskiela po 20 ct. Wysyłam jaja 
do podsadzania tylko od ptaków czystej rasy, 
które już kilka razy były premiowane, i poręczam 
za czystose i prawdziwość rasy. 60525 


Max Pauly 
Kóflach (Styrya). 


Nowy powóz 
półkryty, mało używany, tamio do 
sprzedania. 

Wiadomość u Zawiadoatwa hu- 
ty w Krzu, poczta Trzebinia. 900 2 2 


Rozpacz! 


Biedna matka 7 czworgiem dzieci, 
sparaliżowana przez połowę ciała, pozostając 
w nędzy nieopisanej, udaje się do czułych serc 
i litosei Szanownej Publiczności, upraszając o 
łaskawe podanie pomocnej ręki. 875 2 3 
Anna Fik 


Tarnów, ulica Seminaryjska L. 1. 


[60 morgów 


w 8 parcelach, razem lub czę- 
ściowo, jest do sprzedania. 

Wiadomość: Zarząd dóbr, 

Nowe Miasto. T44 41 


Kraków, 12 Kwieinia 1895. 


pozwala sobie 


niniejszem 


Dom towarowy 


Na 


ENRE * 


NOWA REFORMA. 


aj | 


porę wiosenną 


D. LESSNER: 


Wiedeń 


(i, Marialilfgrgtragge 83, 


sutereny, parter, 


półpiętro i I piętro, 


podać do łaskawej wiadomości, że od | marca począwszy nadchodzą na sprzedaż najnowsze, wyszukanie piękne materye modne w zadziwiająco wielkim wyborze do 


znanych bardzo niskich, najrzetelniejszych cenach, i ośmiela się zaprosić najuprzejmiej Szanowną P. T. Publiczność do obejrzenia tych lieznych nowości. 


Czysto wełniane materye: 


Muslin welniany, cudne desenie . 


Nouveaute Kammgarn podwój. szer. 


Nouveauté Kammgarn rayé „ 
Crêpe Nouveauté rayé ę 
Nouveaute raye i 
Noveaute lignette 

Pepita modna 1:0 cm. 
Kammgarn rayć exclusive 
Cheviotine 120 cm. 
Kammgarn carre specialite . 
Kammgarn rayć anglais 4 
Haute Nouveaute raye 120 em. ,„ 


" 


Na prowincyę próbki i wielkie ilustrowane Żżurnale wysyła się jak najchętniej za darmo i opłatnie. 


Haute Nouveaute carre 120 cm. szer. za metr złr. 2.15 
za metr zir. —.58 Raye pointu en soie 120 em. szer. *. JE 2.15 | 
w w m —.88 | Haute Nouveauté français en soie 120 cm. szer. . „n 2.25 
mo w u ——.88 | Haute Nouveaute Parisienne 120 em. szer. . w = 2.55 
„  -—„7Q | Haute Nouveaute en soie 120 em. szer. j 2.50 

n 1:— Materye do prania: 
% 1.20 Pique uni wc wszelkich kolorach, nie puszcza w praniu, metr 52 ct 
— „SS | Indyjski muślin, cudne desenie, nie puszcza w praniu. metr 52, 55, 58, 60, 65 ct. 
1.4.5 | Piquć Nouveaute dessine, (nowość na suknie i PL nic puszcza w praniu, 
1.65 melr 35 ct 
1.855 Piqué Haute Nouveaute, piękne de mea nie puszcza w praniu, Mar 58, 85,90 ct. 
3 j Atlas-Satin, w najnowsze desenie nie puszcza w praniu, metr 36. 40, 58 ct. 
» 1.75 Lewantyna, najnowsze desenie, nie puszcza w praniu, m. 26, 30, 32, 40, 45 c! 
1.90 | Zephir Nouveautó, nie puszcza w praniu, mew 35, 40, 45, 50, 55, 75 ct. 


Czysto wełniane materye: 


Materye jedwabne: 


Wspaniałe, wyszukanie piękne brokaty jedwab. za m. złr. 3.60, 4.— 
. 2.50, 2.85 


Taffetas chine we wspaniałe desenie 
|Taffetas rayé broche (Haute Nouveauté) 
,Materye czysto jedwabne w najnowsze prążki 
_Sicilienne uni we wszelkich kolorach 
Sicilienne faconne we wszelkich kolorach 
Pongis chinois z cudnemi deseniami 
Fułary jedwabne z picknemi deseniami 


Bengaline rayé w najnowszych kolorach modnych 


jedwab surowy w desenie 


Olbrzymi sa najnowszych. w podwójnej szerokości materyj wełnianych po 30, 34, 40, 52 et. itd. 


3— 
- 1.20 
„.1.20 
„ >» L35 
» L10 
„ — 45 
„ — 98S 
1.25, 


w. p 


kkj n 


"” » 


a7 


1.40 


54177 


Porębski & Zimler JAN EKIER w Krakowie. 


w Krakowie 


polecaja wyborowy gatunek 


Pończoch 


damskich i dziecinnych 
z bawełny Estremadury. 


Pończochy z Estremadury tem pe- 
wniej polecić możemy, gdyż otrzymaliś- 
my wielokrotne zapewnienia co do trwa- 
łości koloru i gatunku od osób noszą- 
cych powyższy wyrób. 680 8 12 


Utrzymujemy również ha składzie w 
znacznym wyborze gatunków 


Pończochy 
2 bawełny szwajcarskiej Fil d'Ecosa, 


Migdały, Rodzynki, en, Po- - 
morańczki, Daktyle, Figi, Śliwki 
i Powidła, Pomarańcze i Cytryny, 
Wanilię, Szafran, Wina wszel- 
kie na garnca | butelki Miody 
znakomite, Cognac, Likiery, Ro- 
solisy, wszelkie Wódki, sławną 
Starkę, Sary, Bryndzę, Śledzie, 

różne Marynaty su s 6 


wszystko jak najtaniej poleca 
handel 


Edmunda Klimka 


Kraków, Linia A-B. 


Skład nasion 


S. Mikuckiego| 


Kraków, Rynek, 34, 

poleca 657 9 12 
koński ząb „Virginia“, na- 
siona traw pastewnych, lu- 
cern, koniczyn wolnych od 
kanianki, 
wnych Mamuth. Eckendorf. 
skich i i Oberndorfskich, na- 
siona leśne, warzywne i 

kwiatowe. 


Cenniki na żądanie dar- 
mo i opłatnie. — 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego, zwanego „Gesichtspomade" , który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
Kkowie, ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 ct., 
pół 40 centów. 143 69 0 


buraków paste-| [az 


ulica Karmelicka, L. 18, 
poleca na nadchodzące święta swój obficie zaopatrzony 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCHiWIN. «110a Druga, 1. 15, 


Skład herbaty rosyjskiej, Czekolady i Kakao. 

Wódki izdebniekle, łańcuckie i z innych krajowych i zagraniczych fabryk. 
Koniak francuski firmy MEUKOW & Co. 

Rum Jamaica, Śliwowica stara, Wina węgierskie, austryackie i francuskie. 


825 55 


Piwo pilzneńskie, ołomunieckie i okocimskie. 
Śliwki i powidła tureckie, Bryndza węg. i sery rożne. 
Skład wódek własnego wyrobu. 


cowa. tacki 
najniższych cenach. 


Francus. Filtry msbestowo-węsglowe „Mai- 
gnen** w Paryżu, uznane jako najlepsze, przez najsłynn'ejsze powagi lekarskie Francyi, 
Zupełue zabez- 


Anglii, Rosyi, ete. Poświadczenie 


pieczenie się od tyfusu, cholery, i wszystkich chorób zakaźnych przenoszą 


cych się przy udziale wody. 


Proszek antiwapnioewy i antibaccillusowy 
przez chemików dlasterylizowania wody do picia i czyszczenia wody twardej 4 wapna 

Aparaty ao filtrowania. wina, spirytusu, octu, likierów, i 
845 2 5 


ratis i franko 


wódek domowych 


Cenniki herbaty, Samowarów. Filtrów i Preszku 


b 


4 EIT Korale N Bui 


f w Finin 
eras rt by nA, 
FESES marara 


óeenzrte i idearon 


enienie 


ogóle czyszczenie krwi. 


Wgo Prof. Dra Korczyńskiego. 


Maignen* 


Maignen* wysyła się 


(w opakowaniu prawnie oelironionem) 


catego ustroju, szezególnie 


po cenach moskiewskielr począwszy 


polecony 


Rosyjską Herbatę Karawanowa 


w oryginal. opakowaniach Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Moskwie, 
opakowaną pod nadzorem ces. ros, władzy cłowej. 
od 1 złr. 80 et, do 10 złr. 40 ct. za funt rosyjski poleca: 


B. SZA.BEŁOWVYVSELI 


w Krakowie. Sukiennice. 
Zamówienia przynajmniej na 3 funty odsyłamy franko. 


Bamowary prawdziwe tulsizie z fibryki Woron: 
miseczki mosiężne i drewniane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po 


(COGOOGGGGGE: ęrbatę Karawanową 3 


| 
Š- 


T aiw 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię- | 
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 
Ear NEA 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 
w. Maaser'a prawdziwy oczyszczony 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzimo- 
piersi i płuc. 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
— Flaszka po I złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wiednia I3, Heumarkt 
3, tudzież prawie we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii. 

W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski, apt, 
| Redyk, apt., Konstanty Wiszniewski, apt, Stanisław Feintuch kuplen, 


Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgier ma 


W. 


w. Nraagser, Wien, LII2, Heumarkt Nr. 3. 
AB Nasladowania będą sądownie ścigane. “Wg 


WENA WĘGIERSKIE. 


Hegyalajskie obywatelskie 


4 litry luv 6 butelek 


s bańskie i , 47. WG È 
s prima pańskie . . Aa «3, AG 
s»morodne szlacheckie star sze 4 nG > 
Tokajskie z b ; s JĘ ATE” L *. 
Szegszarder czerwone 4 Ted la 
Erlauer . 4 6 


F- Wielki wybór wszelkich win Fuel TA Ty 


207 18 18 


złr. 
„ 2:80 


n 


2.50 
826 66 


UW oryginalnych beczkach znacznie taniej. 


Maurycy Weindling 


Kraków, ulica Fioryańska, L. 41, 


w domu mistrza 


Matejki. 


| 


Na święta! 


PIEKARNIA POLSKA 


Leona Schleichkorna 


urządzona według najnowszych ulepszeń. wypic- 
ka kilka razy dziennie różnorodne pie- 
czywo., używając jak najlepszej mąkt. 


Nowość! Chleb polski. 
Chlieb żytni i pszeniczny można ni- 
bywać we wszystkiech handlach. 780 5 10 


Di siewu wiosennego 


poleca 


Zarząd dóbr Osiek 


a Oświęcim dworzec 


Owies eisenberski (Kisenbergor Haler) 
późny, bardzo plonny . po 8 złr. 

1 hektolitr waży 51 kg. 

Owies rychlik, z mieszanki jęczmienia wy- 
eiągnięty . . . po 8 złr. 

1 hektolitr waży "53 kt 

Owies nubijski, cborągiewkowy, srednio 
weześny, dający 1400 kg. z morgi, o bar- 

dzo bogatej wydajności słomy po 9 ztr. 

Ceny rozumie się za 100 kg. nelie, bez 

worka, Foco stący a Oswiecim. Worki 
liczy się po cenie ich kosztu. 165 6 


nw 


| Piegi 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
4 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- | 
W komitego nieszkodliwego kremu ambro- | 
wego Dra "Christoffa. 0 
3 
) 
4 


( 


i 


W lonym lakiem zapieczętowanych. 
Céna 50 centów. 
Główny skład we Lwowie w aptece podj 
„srebrnym orłem* Zygm. Ruckera, dla K ra- 
kowa w aptece W, Redyka i E. Heliera. 


Najtańsza i E TER 
pasza dla bydła jest 


Rzodkiew japońska. 


Potrzeba tylko 15 klg. na mórg. 
Zarząd dóbr Ulicko Seredkiewicz 
sprzedaje 100 klg. wraz z wor- 
kiem: loco kolej Rawa ruska za 
22 zr. w. a. 891 2 3 
przy plentach położony, 12 lat wolny od podatku. 
z wielkim komfortem budowany, z ogródkiem, 
bardzo dobrze się rentujący, jest z powodu za- 
mierzonego wyjazdu pod bardzo korzystnemi wa- 
rankanmi do sprzedania. 


Bliższa wiadomość przy młicy Pijarskiej 
L. 3, w oficynie na l. piętrze. 8Y8 % l 


Wdowa po inżynierze 


przyjmuje 844 4 6 


stołowników. 


Bliższa wiadomość : ul. S$zew= 
ska, L. 10, II pietro. 


Pszenicę jara, regenerowana, 


do siewu bardzo plenna. ziarna dorodne. 
ma do sprzedania 8703 3 
Zarząd dóbr Bobrowniki 
poczta Bogumiłowice. 100 kilogr. po 
9 złr. z workiem lub złr. 8-50 bez 
worka, loco stacya kolei Boguniiłowice. 
Próbke na żądanie wysyła się lub można 
widzieć w składzie nasion w Krakowie, 
ul. Sławkowska, L. 10. 


Prawdziwy jest tylko we fłaszeczkach, zie 
682 8 20; 


g_ gy ZIE MOŻ Z EZ 


. 
2 


wa GW IĘTA. 


poleca się 


PIWO SKAWINSKIE 


Albina Kollorosa 


ELIKksportowe, Marcowe, Porter. 


Główny skład w Krakowie: 
ARRAY 


wyrobów masarskich i wędlin 


na sposob WALCSZAAVYMIEI 


ALEKSANDRA SEIDLA 


Kraków, ul. Mikołajska, L. 12, 


poleca na nadchodzące święta Wielkanocne wszelkie swojskie wy- 
wielki wybór znanych 


roby w zakres masarstwa wchodzące, jako to: 


z dobroci, nieulegających zepsuciu 


świeżych szynek 
kiełbasy, głowizny, salcesony, kabanosy, kiszki pa- 
Sztetowe, ozory wędzone i gotowane i i p., wszystko 
świeże, najsmaczniej wykonane. 


Smalcu przedniego i Słoniny wielki wybór. 


Wszelkie zamówienia już teraz przyjmuje. — Ceny możliwie niskie. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się najakuralniej według zlecenia. 


Na Święta! 


Parowa destylarnia wódek polskich < 
Stanisława Lewiaka i Spółki 


683 10 10 


ùlica Floryańska, L. 20. 


Plac Maryacki, L. 3. 901 3 4 


nara Święta! 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. ŁO,. 
poleca własnego wyrobu znakomitej dobroci wódki polskie i likiery. 


9122 3 


ZKKKKKKKRKKKKKKNANIRNNNAKAE 


nasienie Świeże, 


Lwów, ulica Jagiellońska, L. 


XIKKKKKKKKKKKIK 


Koniczynę czerwoną 


starannie oczyszczone, zupełnie 
wolne od kanianki, poleca 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


3, tudzież 


Koniczynę białą, szwedzka, w. Ź 


i wszystkie inne nasiona 
po cenach targowych. 


NEC 


Krasiczyiski pawilon restanracyiny 


wraz z prawem wyszynku gorących napojów. 


z LIS u 
w parku Stryjskim (Kilińskiego) we Lwowie 
jest ma kilka lat do wydzierżawienia. 
Bliższych informacyj udzieli Zarząd browaru w Krasiczynie. 


866 3 3 


Gwny bardzo mimkkieo. 


RE SZEW FU p] 


R Te T V e A SS ESNE 


„jakoteż šliwowicęą, treber i borowi- 
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Księgarnia G. Cehetimera i Spółki w Krakowie 


poleca 


| 
pro atakumba św. Pryscylii i jej najważniejsze = 3 
i 


pomniki. 50 et. 
Dębicki Wł. M. ks. Wielkie bankructwo umysłowe. Rzecz o Bacci E í me E K z 
ME EŃ ARo naukowo- Moten. z dodaniem studyum: Ko- w | A OWIE 
niec wieku pod względem umysłowym. 1 złr. 40 ct. k z i GE 
ynek główny, L. 35, | 
ze: . z 


Gabryel Fr. ks. dr. Nieśmiertelność duszy ludzkiej w świctle rozumu i no- 
(Erzysztofory) j 


woczesnej nauki. 2 złr. 

Rok SAP aeBwy- czyli A yk każdy "ŻAL sa” i p 
C t t ł 

wz A E N tA A oA% waze mn astosortał Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp: 

i wszelkiego rodzaju flaszek „Akcyjnego 

Tow. dla przemysłu szkła dawniej Fried. 

Siemens“ w Neusattl-Elbogen i Dreźnie, ġ 


0. Prokop, kapucyn. 
Sienkiewicz Henryk. Rodzina Połanieckich. 3 tomy. 7 złr. 

poleca swój bogato zaopatrzony 4 
skład lamp, świeczników i pająków z pierwszo- | 


Szekspir W. Dzieła dramatyczne w I2 tomach, przekład L. Ulricha z obja- 
śnieniami J. |. Kraszewskiego, Wydanie nowe z rycinami tytułowemi. 
= rzędnych firm zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas 
14. i wybór obecnie tak ulubionych iamp stojących (Stän- 


Modne i tanie 96 i 15 


kapelusze 


już nadeszły do magazynu 


Llełszay Zawzeyfskię 


w Krakowie Grodzka L. 2. 
L. 3896. 


Obwieszczenie. 


Dnia 18 kwietnia b. r. od go- 
dziny 9 rano do godziny I2 w po- 
ludnie odbędzie się w ratuszu w Tar- 
nowie publiczna licytacya za po- 
moca ofert pisemnych celem od- 
dania w przedsiębiorstwo budo- 


Se Zwraca się Uwagę na „dokładny adres, gdyż istnieje W Krakowie firma podobna, -wa | 


2 M BoRsT JAAA AAAA b3 Z = 
c m, — L= => REAR 


Tom IX. Figle kobiet, Kupiec wenecki, Ugłaskanie sekutnicy. 1 złr., 
w oprawie 1 zir. 40 ct. 
W prenumeracie tom bez oprawy po 70 ct., w oprawie 1 złr. 10 ct. 
Toporski Daniel. Przyczynki do studyów nad twórczością Adama Mickie- 


; Va ENES A 
p z r A sg 4 GN 


- £ wicza. 2 tomy. $ złr. ; hA i jd 
wy budynku dia szkoły 4 kl. Zacharyasiewicz Jan. Orion i Chryzantema czyli romans w XX. wieku RA v A | derlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukce i 
męskiej. 1 złr. 40 ct. oi nE tańszych niemal o 50% niż z wiedeńskich fabryk. 
(ena kosztorysowa wynosi 50.200 | Załęski Stan. ks. Triduum dla kapłanów. 2 złr. 931 18 Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych 


drobnostek do najozdobniejszych przedmiotów; oprócz to 
warów powyżej określonych, Magazyn posiada wielki zapas 
towarów służących do codziennego użytku, które sprze- 
daje po cenach możliwie najniższych i tak n. p. 


Z NN o w o 
14 szklanek gład- 10 nożyków z trzon 
2 ko szlifowan. 54 (r IŻ kami majolik. 90 C. 


a E 


muszii prawd. '40 rznięt. podstawek 7 
1 do pasztecików 60 G iZ Z p. noże i widelce 700. 


płukanek ko- stoł. z iajansu 
1 lorowych . "4 00 Garnitur Sar tajne 
y „albo porcelany, z dese- 
Garnitur z szkle czy- niem, zawierający ł 14 
stego z obwód- 340 sztuk . À Z i 
ką matową zawierający: 12 
szklanek do wody, 12 kieli- 
szków do wina, 1 karafkęj 
na wodę, 1 karafkę do ru- ME niezmywającemi się:| 
mu, 2 kieliszki słu 3, %0 | plytki 12 ct, głęboki 13 ct, 
do wódki AL deserowy 9 ent. 


złr., wadyum licytacyjne 2.500 złr. 

Mający chęć ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo mogą warunki i-e 
cytacyjne. plan i kosztorys prze- 
glądać w ratuszu tarnowskim w zolo 
dzinach urzędowych. 

Termin rozpoczęcia budowy d. 
l maja b. r. 892 2 3 
Magistrat miasta Tarnowa. 

Tarnów, dnia 2 kwietnia 1895. 

Burmistrz. 


CUKIERNIA 
ST. DOBROWOLSKIEGO 


ul. Zwierzyniecka, 9, 
naświęta 


poleca Szanownej P. T. Publiczności wy- 

robu swego torty, mazurki, baby, 

jajeczniki, cukry, czekoladki, 

karmelki, herbatniki, cłasta 

rozmaite, codziennie świeże, p9 MA= 
der wiskich cenach. 


9 
Q 
kwiaty, maczćk różnokoloro- 
Q 


600 166606 066609060..00690600966 
MAGAZYN MÓD 2 


esT. ZAMOW SKIEJS 


w Krakowie, Sukiennice, LGL. LO, 
„wie na sezon wiosenny i letmi wielki wybór kapeluszy damskich. 
a piór strusich i fantazyjnych, kwiatów paryskich, gorselów, modnych 6 
welomek, oraz wszelkie nowosci w zakres toalety damskiej wchodzące. Suknie 
z damskie wykonuje spiesznie z gustem i elegancyą po cenach umiarkowanych. 


DNrocdele paryskio. 919 1 10 
CIT LLI E E 60646. 006840 
Pierwszy skład w Galicyi 


aparatów i wszelkich przyborów fotograficznych, 


poleca po cenach fabrycznych 


ANTONIE LARISCH 


w Krakowie 929 1 3u] 
ul. Sławkowska, 9, obok Grand Hotelu. 


\ Cennik mój nowy, ilustrowany, przesyłam za nadesłaniem marki 
listowej na 20 ct., które przy kupnie zostają zwrócone 


(BO0 0 5|660000001000%00%0000 
Na Swieta! 


| 
p 


R 
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porcelanowe z 


- ZORY i D © 
W; TE eaa z 


de M 
Garnitur stołowy porcelan, MERTE 
rający: 12 talerzy ph tich g głębokich , 6 deserowych, 


1 półmisek długi krągły, 1 salaterkę 
1 _sosierkę, 1 PIE > 4365 : > -i 6.40 


OBO. 


Również baranki, pisanki, 
wiaty, maczek różnokc Owoce deserowe, Owoce kandyzowane, Kompoty, © 13 ANNĘ TOT 
wy do ubierania tortów i placków. i o nerpa 
Mota Wada n © M Marmolady, wszelkie marynaty. 2 z prawdziwego fajansu francuskiego, herbaty trwa- 
parę łości, 2 3: złr. B4 CL. 


Wszelkie zamówienia na prowincję na 
CZAS OZNACZONY. 

Dziękując za dotychezasowe uznanie Sz. 
P. T. Publiczności. proszę i nadal o ła- 
skawe względy. 

Z uszanowaniem 


St. Dobrowolski. 


Wódki, Likiery i Wina$ 


poleca 


Karol Knoreck i Spółka 2 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 23. 


<©8 Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzemmych i wszelkich flikatsin 


e Wódki, Likiery i i wina krajowe jakoteż zagraniczne, 
$ owoce świeże, winogrona kuracyjne, wszelkie jarzyny sezono- r5 
we, masło kuchenne i deserowe. Ps 
Osobny POKRÓJ do sniadarń. o 
Osobliwy bullon wiasnego wyrobu. 930 1 3 gg A 


400000066000006000:00. WADA AKI 
Tomasz Pogorzelski 


w Krakowio, ul. Fioryańska, L. 55, 
pole*a 
pp. właścicielom restauracyj, kawiarń i cu- 
kierń letnich najpraktyczniejsze 


krzesła żelazne Składane 


własnego pomysłu 


po cenach znacznie tańszych od 
> fabrycznych. 568 18 


200000000000000000000000000 
Fabryka cukrów A. Nowińskiego $ 


poleca 


BARANKE: 


zę od 5 centów do ! złr, płsanki od 5 cent, EAD 
cukry, kwiaty po najniższych cenach. 


Najwiekszy wybór. 847 6 £ A 
UL Bracka, L. 5, w Krakowie. 


Ś 
ŚOOGOODOGGGOCOGOOOGOGOGODGGŚ 


PURE 1 WODOCIĄGI 


wszelkiego rodzaju. 


BOG 


"" , Umywalnie żelazne z gar 
Garnitur poraafowy Ke fajans. franc. złr. T.50. 


z ładnym deseniem, zawie- 
rajacy: 6 filiżanek, 1 cukier- 
niczkę, 1 mlecznik, 1 czajnik, | 


2 złr. 90 et. 
Urządzenie kuchenne 


zawierające 10 sztuk, mię-/ 
dzy innemi: 1 wałek por- 
celanowy, 1 młotek, 1 

cedzidło itd. | 


3 zir. 80 centów. 


an, 


OO©OC©CCEC©OOOOCOCGOOCOGCOCE 
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O. Federgriin 


w Krakowie, ul. Sławkowska, 3I, 


poleca Szan P. T Publiczno”ei nowo otworzony 


Hrandel 
towarów kolonialnych i delikate- 
sów, win węgierskich I austrya- 
ckich, owoców południowych, wó- |' 
dek krajowych i zagranicznych, 


Przy zakupnie wypraw oraz urządzeń hotelowych i restauracyjnych odstępuję rabat; 


czk ierską. 
PR WEBMOTSKĄ zaś osobom mi znanym daję na wypłaty bez doliczenia nadwyżki. 9ib 1 40 


Riestauracyę 


zaopatrzoną w najsmaczniejsze potrawy, piwo 
okocimskie w beczkach i butelkach. 


Kawiarnie 
eleganeko urządzony z dwoma uowemi 

bilardami najnowszego systemu. 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za 

dotychczasowe wzgledy. mam niepłonną nadzieję, 
iż Szan. P. T. Publiczność mnie i nadal swemi 
względami obdarzyć raczy. 

Za szybką i rzetelną usługę ręczy. 
786 5 6 Z poważaniem 


O. Federgriin, restaurator. 
L. 1381/94. 


Konkurs. 


W mieście Skawinie powiatu |£3 
wielickiego. jest do obsadzenia 
posada weterynarza miej | 
skiego, z roczną płacą 360 złr 

Ubiegajacy się o tę posadę winni |£8 
udokumentowane podania (dyplom 
weterynarski i dowody dotychcza- 
sowego zatrudnienia) wnieść na 
ręce Naczelnika gminy w Skawinie |% 
do I0 maja 1895. 

Bliższych wyjaśnień udzieli Zwie- 
rzehność gminna w Skawinie. 

Skawina, dnia 28 marca 1895. 
y 33 Mroczkowski. 


Wielkość naturalna. Sensacyjne! 


Germerdorfskie 


ih H Rz LJ 
olbrzymie wiśnie. 
Największe, najlepsze i najpiękniejsce wi 
| śnie w Świecia! 

Wiśnie czerwone, nadzwyczajnie obfity 
owoc wydające, o wielce wybornym smaku. 
Najlepsze wiśnie do wywozu. 

Ji z e | 
» Drzewa wysokopier .. < 
sztuka po 1 złr. 

Wysyłka za zalięzką. Większe partye koleją. 
Teraz najlepsza pora do sadzenia! 


ASG W zapasie 16.000 wspaniałych drzewek. 
Benedek Agatsy 


szkołki drzew 


Temesvár (Wępry) Kunyadi-utcza 30, 
Fteolz zmłożemia 1856. 
Uprasza się o dokładne podanie ostalniej sta- 

cyi kolejowej. 91383 


Krakowska Fabryka Zakład św. Józefa 


U rząd; enia 
kapielowe i kloset, 


Srebra stołowe pr. 13. 


T Waclaw Glowacki 


adier MOTOR Y A Kielbas, Wędlin i Delikatesów U: ieneunychsiłoyów 
, p f ENO Ma areae Én | i $ ES m ma zaszczyt poan, Me e 2 
H (AE żelazne, R tekko S | Ro b € rta Ko n g a priki | kieze kwiatowe; szczep I 


skład wyrobów złotych, 
srebrnych | jubilerskich 


własnego wyrobu i z pierwszych fabryk 
zagranicznych 
-pọ cenach nmmiarkowanych. 


ak | p O IN p y r” e C E n ©. R ; W Krakowie, ul. Floryańska, 27, 820 6 6 wysokopienne, wszełk. rodzaju rośliny 
ZZA ADA doniczkowe itd. 728 8 20 


poleca się Szan. P. T. Publiczności przy nadehodzących swiętach. Cennik na żądanie przesyła się. 
JÓZEF FRIEDLAENDER Zamówienie uskutecznia odwrotnie. = Ważne: dle PAN — 


z= Inq ZĘ MI 


Cuklernice, kosze i lichtarze srebrne 


Mr wizen 4 Dagia LC Ceny umiarkowane. 
a F Wiedeń, II7, Dresdnerstrasse 42—46 Pk E e R 
7 J 5 TwikQ prawdziwe szlachetne kamienie podług najnowszej metody w 25 lekcyach. 
Zk Warunki są: wpisowe 2 zèr., a kurs 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 417 18 20 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat Jeden ko- 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr., przy 


Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 5 30 


Kraków Zakład artystyczno-ślusarski Dajwor 6 
JÓZEFA GORECKIEGO 


Sk naraz Hopkkorcz iiime Kaa. Odan] licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
zdj Pić Pana A J. Bul-| Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnych , stylowych, 
siewicz, skład nasion w Bochni. kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 727 8 50 


z Y x7 OPravv7lo: 10 złr. — Każda uczennica wykona w czasie 
. nauki cały suknię bez poprawki. 773 5 26 

$ granaty, ametysty, agaty,|", | ——— 
: ° ° rzyjmuję także suknie do szycia, fa- 
topazy, moldawity 1 t. P. sırygowania lu: skrojenia, oraz sprze- 
daję formy papierowe podług wziętej 

Czeska agencya 3s 151 0| miary. Z poważaniem 

Mme. Blanche. 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17. lui sw. Gertrudy, 7, w podwórzu. 
Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski. 


Z drukarni Zwiąkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


0008000 KNOWN 


